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Kraków 11 sierpnia.
fizccz o funduszach skarbu, gminy , insty­

tutów , duchowieństwa i mieszkańców 
miasta Krakowa.

X.
(Kategorya  funJuszów  z art .  XVI. T ra k t .  dod. p ły n ący ch .)

(C iąg  d a ls z y ) .

N a pytanie, płynące z postanowienia Rady 
Administracyjnej Królestwa Polskiego, co do 
kapitałów duchowieństwa krakowskiego w ła ­
snych , a wr Królestwie Polskiem lokowanych, 
tojest napytanie: czyli rz^d Królestwa Pol­
skiego, ma prawo zatrzymywania na swern 
terrytoryum na wieczne czasy, własności ru­
chomej , do strony prywatnej zagranicznej 
należącej, w celu jedynie, ażeby podatek 
od takiej własności pobierany, w pływ ał przez 
wieczne również czasy do kass jego I na 
pytanie to powtarzamy, oprócz definicyi pra­
wa w łasności, znajdującej się w każdym ko­
deksie cywilnym, każdego ucywilizowanego 
kraju, odpowiadały jeszcze za duchowień­
stwo krakowskie, rządowi Królestwa Pol 
skiego: a) traktat wiedeński, bj prawo o 

warzystwie kredytowem ziemskiem w K ró- 
stwie Pol. pod dniem '/13 czerwca 1825 r.

to 
le
uchwalone, c) postanowienie prezydującego 
w Radzie Administracyjnej Królestwa Pol­
skiego z d. 14 października 1826 r. do L. 
18,435. (P atrz art. N. V II.)

ud a. Co do traktatu wiedeńskiego. A r ­
tykuł 10 Traktatu dodatkowego, Rzpltę kra­
kowską ustanawiającego, przypuszczał W . 
M. Kraków do udziału dobrodziejstw, jakie 
na rzecz mieszkańców dawnego Księstwa 
W  a r sz a w sk ie g o  , traktatami oddzielnemi (se- 
pares) zawartemi m iędzy A u s t r y ^ ,  R osyą,  
i Prusami, pod dniem 3 maja 1815 r. s ty- 
pulowane były. Dobrodziejstwa te , co do 
posiadania i używania własności, do mie­
szkańców jednej prowincyi należącej, a wdt u  
giej lokowanej, objęte były traktatem g ło ­
wnie, zawartym między Prusami i o s j^  
Art. VI. wspomnionego traktatu zastrzega* 
na rzecz mieszkańców podzielonych prowin- 
cyj, wolność emigracyi, sprzedaży i reali- 
zacyi swoich majątków', tak ruchomych jak 
nieruchomych, jak i wyprowadzania summzt^u 
zyskanycli, z kraju do kraju, bez żadnego 
ograniczenia ; artykuły X \  . X \  I. X V II. i 
X V III. tegoż samego traktatu, warują jak 
najwyraźniej, na rzecz mieszkańców dawnego

księstwa W arszawskiego prawo, wolnego 
wsiadania i używania, niemniej dysponowa­
nia majątkami swemi ruchomemi i nierucho- 
memi, w prowincyach pod berło innego mo­
narchy przechodzących.

Traktat przeto wiedeński, upoważniał jak 
widzimy duchowieństwo krakowskie, do re- 
ilizacyi kapitałów swoich w Królestwie Pol­
skiem lokowanych, tudzież do w y p r o w a d z e ­
nia ich z Królestwa, do Rzpltej krakowskiej, 
bez żadnego ograniczenia/  i wobec w y r a ­
źnego brzmienia traktatu o którym mowa, 
r/.tjd Królestwa Polskiego nie m iał prawa, 
zatrzymywania na swoim terytoryum kapita­
łów duchowieństwa krakowskiego własnych, 
w celach jakichb^dź, a najmniej 'v celach, 
pobierania od nich na wieczne czasy podatku, 
do pobierania którego, zbywało mu nawet 
wszelkiego prawnego tytułu.

ad b. Ustawa z d. ‘/13 czerwca 1825 r. 
zaprowadzająca w* Króleśtwie Polskiem To­
warzystwo kredytowe ziemskie, nieupowa- 
żnia nigdzie rządu Królestwa Polskiego, do 
zatrzymania w depozycie swoim kapita­
łów stronom wypłaconych, pod pozorem 
zabezpieczenia się w poborze należących się 
jakoby od ich dochodu podatków*. Jeżli rzijd 
Królestwa Polskiego sadził mieć prawo, do 
takiego cudzej własności sekwestru, powi­
nien był w projekcie do prawa do sejmu 
wniesionym zamieście odpowiedni przepis. Nie 
zaprojektowanie zaś przepisu o którym mowa, 
dowodzi najlepiej, że w chwili przedłożenia 
projektu do sankcyi Izby, nie poczuwał się 
do posiadania podobnego prawa; a przy­
właszczenie go sobie później, wobec mil­
czącej o nim ustawy, dowodzi tylko arbi­
tralności postępowania i wyzuwa go z wszel­
kiej legalnej podstawy.

Ustawa przeto o Towarzystwie kredyto 
wem ziemskiem, w Królestwie Polskiem pod 
dniem '/13 czerwca ogłoszona, nieupoważnia 
jak widzimy rzijdu Królestwa Polskiego ni­
gdzie, do 'zatrzymywania kapitałów ducho­
wieństwa krakowskiego własnych, listami za-  
stawnemi spłaconych, w depozycie swoim; 
wcelu nadto, zabezpieczenia się w poborze 
należącego się od nich jakoby podatku; i 
wobec ustawy o której mowa, rząd Króle­
stwa Polskiego nie m iał prawu , sekwe 
strowania summ do duchowieństwa krakow­
skiego należących, pod żadnym pozorem, a 
najmniej pod pozorem, zabezpieczenia sobie
od nich wieczystego podatku.

ad c) Postanowienie prezydującego w R a-j W szakże  rząd Królestwa Polskiego, przy 
dzie Administracyjnej Królestwa Polskiego,iwielu innych sposobnościach, a zw łaszcza  
z dnia 14go października 1826  do L. 18,435, tam wszędzie, gdzie chodziło o zaprzecze-
w moc którego sam rząd Królestwa Polsk. 
uznał, że kapitały duchowieństwa krakow­
skiego własne, w Królestwie Polskiem loko­
wane, i listami zastawnemi spłacane, mają 
być uważane, jako kapitały do strony za­
granicznej prywatnej należące, i jako takie 
traktowane, a mianowicie: że przy ich wy­
płacie, niema być stosownym przepis §fu 
l l l s° ustawy o Towarzystwie Kredytowem 
Ziemskiem, li tylko dla kapitałów do ducho­
wieństwa polskiego wewnątrz-krajowego na­
leżących, postanowiony; postanowienie to po­
wtarzamy, najlepszym jest argumentem prze­
ciw zasadzie, na której Rada Administra- 
cyjna późniejsze swoje postanowienie z dnia 
8go sierpnia 1826  do L. 2 4 ,3 4 9 ,  co do 
kapitałów duchowieństwa krakowskiego o- 
par ła ;  bo jeżli kapitały duchowieństwu kra 
kowskiemu spłacane, były istotnie w łasno­
ścią strony prywatnej zagranicznej; i je 
żeli jako takie, spłacanemi by ły  istotnie li­
stami zastawnemi białemi, zamiast żółtemi, 
jak to przy spłacie kapitałów duchowień­
stwa Królestwa Polskiego miało miejsce; 
wtedy ostatni nawet pozór tytułu, traktowa­
nia ich jako kapitałów do duchowieństwa 
jakiego-bądź należących, wymykał się z rąk 
Rady Administracyjnej Królestwa Polskiego, 
i Rada ta niewiadomo doprawdy z mocy 
jakiego prawa, ośmielała się do aresztowa­
nia własności, którą poprzednio sama za 
własność prywatną, i od przepisów dla w ła ­
sności jedynie instytutowej postanowionych, 
za uwolnioną uznała

W  obec przeto postanowienia prezydują­
cego w* Radzie Administracyjnej Królestwa 
Polskiego, uznającego kapitały do ducho­
wieństwa krakowskiego należące, za w ła­
sność prywatną strony zagranicznej, posta­
nowienia, wykonanego rzeczywiście przez 
władze Królestwa Polsk., (ł>o kapitały du­
chowieństwa krakowskiego własne, spłaco­
ne były w istocie, nie żółtemi, ale białemi 
listami zastawnemi) w obec postanowienia 
powtarzamy takiego, w wykonanie wprowa 
dzonego, Rząd Królestwa Polskiego niemiał 
prawa, występy wać do własności takiej pry­
watnej, z pretensyami, które o tyle tylko 
mogły mieć posór legalności, o ile w ła ­
sność ta nie była prywatną , ale publiczną, 
tj. instytutową

nie należących się z skarbu jego zwrotow 
lub w yp ła t ,  za nadto mocne złożył dowo­
dy, że nie wybiera w* argumentach, arbi­
tralne jego decyzye usprawiedliwić mogą­
cych, iżby w chwili, gdzie chodziło o wy­
danie stronom zagranicznym, ki/ku-mi/iono- 
weyo i zreaUzowane/o kapitału , miał się 
iłopocić o znalezienie lepszych, aniżeli by­
ły  te, na których oparł rozporządzenie, 
w moc którego upoważnił sam siebie. do 
położenia aresztu na własność cudzą, choć­
by najświętszą i najniezaprzeczeńszą. Rząd 
Królestwa Polskiego, obkładając kapita­
ły  do duchowieństwa krakowskiego na­
leżące, w kraju jego własnym i z mocy 
prawa przez niego samego wydanego, sp ła­
cone, aresztem na wieczne czasy dla tego, 
iżby się w poborze należącego się od nich 
jakoby podatku, na wieczne również czasy 
zabezpieczyć, spuścił z uwagi, że postępo­
waniem takiem, stanowi nową, żadnemu pra­
wodawstwu dotąd nieznaną i ruchowi wszel­
kich ruchomych wartości w kraju, z gruntu 
przeciwną zasadę; bo zasada, na której R a ­
da Administracyjna opierała postanowienie 
swoje, przyjęta raz za zasadę legalną postę­
powania, doprowadziłaby tylko do tego, żeby 
kapitały raz w handel lub przedsiębiorstwo 
jakowe włożone, dla tego, że rząd od przed­
siębiorstwa i handlu takiego, pobierał w cza­
sie ich exploatacyi przypadające od nich 
podatki, nie mogły być więcej ani z handlu, 
ani z przedsiębiorstwa cofnięte, bez złoże­
nia rządowi odpowiedniej kaucyi, że podatki 
raz od nich do skarbu jego płacone, bez 
w zględu na inny ich obrót, na wieczne cza­
sy płaconemi będą.

Co do zasady drugiej: R ada Admini­
stracyjna Królestwa Polskiego, w motywach 
postanowienie jej wyżej z daty i Nru cyto­
wane poprzedzających, przyznała sam a, że. 
■/e względu na pobierany dotąd, od kapita­
łów do duchowieństwa krakowskiego nale­
żących podatek, rząd Królestwa Polskiego 
ma niezaprzeczone prawo, w celu zabezpie­
czenia się w poborze podatku wspomnionego 
na wieczne czasy, do położenia aresztu 
na tę część kapitałów duchowieństwa krakow ­
skiego, od którejby dochód, wystarczył na po­
krycie należącego mu się jakoby podatku. 
Przypuściwszy więc nawet, że rządowi Kro-
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x k a m p a n i i  181% r o k u .

lei mówił: „ je  vo u s fe r a i donner une p c a u  d ’ou rs . nych i pokaleczonych, że zaledwie wlec się zdoła- wzięcia odwieść nie potrafi, przygotowałem wszy 
a llc z  p ren d re  vo ire  m anleau et achevez, voh  c d i -  ły. Udałem się natychmiast do komenderującego

((W yjątek  ® pam iętników  je n e ra ła  polskiego dotąd 
nie drukow anych.)

 „Przybyliśmy do Smorgonia 5 grudnia 1812
o godz. 2  po południu z całą gw ardyą, je szc ze  pię­
kna, ze  szczątkami wielkiej armii w zupełnym nieła­
dzie. Polacy otaczający natenczas Cesarza, jakoto: 
ksiażeta Radziwił i Sanguszko, jener. Pac i Kossa­
k o w s k i  i kilku innych składali zaw sze jakoby osobne  
zgromadzenie i najczęściej mieszkali razem. Zagar­
nęliśmy w iec  dla siebie całą karczmę, w  którćj o -  
sóbliwszem szczęściem znajdowało się cokolwiek  
żywności. Zgłodniali od dni kilku, rzuciliśmy się  
na nią czem predzej , g dY w lem zawołano mnie do 
Cesarza. Zaledwiem przed nim stanął zapytał mnie 
zaraz • A w z  vo u s  des bolles fo u rree sr  (Masz Wpan 
boty futrzane?) Odpowiedziałem otwarcie że tako­
w ych  nie posiadam; bo też wyznać potrzeba, iż 
w tym w z g lę d z ie ,  w przykrem znajdowaliśmy się  
p o ło ż e n iu ; nasze ekwipaźe P° części po onę y, p0
cz ę śc i  wpadły w ręce  nieprzyjaciela, tak iż nam 
niedostawało na najpotrzebniejszych u _io a c ^ ^ a -
szcza na obuwiu. Na to moje

ner d la hale, vous a llez parlir  avec Caulincourl 
pou r W iln a ;  d ep ech ez-vo u s  i t  ne M e s  m ot d p e r -  
vo»we“(kaźe Wpanu dać skore niedźwiedzią, idz wziaść  
nłaszcz — skończ obiad naprędce, pojedziesz z Ko- 
lękurem do Wilna; spiesz s i ę ,  i me mow słow a ni-

W y pełn iw szy  odebrane rozkazy, wróciłem spie­
sznie i zastałem j u ż  przygotowane karety i małe sa­
neczki dla mnie. Do pierwszej wsiadł Cesarz z Caulin- 
courem księciem W icencyi ,  wie kun koniuszym, a 
na koźle Maone lub Roustan; do drugiej wielki mar­
szałek dworu Duroc i jenerał Mouton lir. L„baU ; 
do trzeciej jen. Lefevre -  Desnouettes pułkownik 
strzelców konnych gwardy. z kamerdynerem c e ­
sarskim i dwoma służącym, na kozie. Ja z p.kerem 
A m a n d r u  w sa n k a c h ,  wyprzedziliśmy powozy. Ja_ 
dać daleko predzej, przybyliśmy na dwie g 0 dziny 
% i  ekwipaźami, *>

od Smorgonia^ J ^ k v i r t e i n b e r s k i c h  komenderują-  
lednego z je  piechoty i pułkownika s' to -
cego m a ł y m  _ korpusem ? i n r z v n r o w .^ : ,  “

' hułanów 7 go pułku n a d ^ la n s k ie g o .  Mafy

kowsk g o k T d r y  właśnie co był przyprowadzi, do 
p o ł ą c z e i f i a ' z o łówną armią oddzurf k a w a le r , i , z ło _

żony z 1<

W  "*> labach
św ie lych  koniach, stal j ” |u' / ‘ lr a lc
nań przy świetle biwaku, z ■ ,  nasv<«-* z  m ~
nego świata przychodzę; niemi g J .  10 ocz
tak miłym dla wojskowego widokiem, mewidziawsz.,

---------------   o d d a w n a  j a k  ludzi u m i e r a j ą c y c h  z g ło d u ,  ZImna5
wyznanie, Cesarz da-Jn iedosta tku  i zn uże n ia ,  nu koniach a w yn iszc zo -

jen era ła , dla uprzedzenia go o zbliżaniu się Cesarzu 
i przygotowania potrzebnych nam koni. Jenerał  
przyjął tę nowinę z wielkiem zadziwieniem, i zarę­
czając, iż niepodobieństwem je s t ,  ab. Cesarz j e ­
chał dalej tym traktem, gdyż on dopiero co potrafił 
odeprzeć, nacierający nań sześciotysięczny korpus 
kozaków, opatrzony artyleryą, a który znajduje się 
dotąd w pobliskiem miejscu na drodze do Wilna.

„Dla tegoś pan —  m ów ił do mnie —  zastał mój 
korpus uszykowany w rynku, bo co chwila spodzie­
wam się nowej zaczepki." Powziąwszy takowe w ie­
ś c i ,  oczekiwałem Cesarza z najżywszą niecierpliwo­
ścią i ostrzegłem  pułkownika Stokow skiego , aby 
był gotowym do marszu, przewidując, iż otrzyma 
rozkaz eskortowania Cesarza. Przybywszy Napoleon  
smaczno spał w karecie; obudziłem go dla zdania 
mu raportu z tego wszystkiego, co mi jenerał W ir-  
temberski pow iedział;  wiadomości te bynajmniej go  
niezatrwożyły, zapytał ty lko, czy jest k a w a l e r y a ?  
Gdym oświadczył,  że jest 2 0 0  koni hułanów Polskich, 
gotowych do odprowadzenia go, odrzekł natychmiąs . 
„c’e s l bon j e  m’en t a i s  d e scen d rea (Dobrze wysy  
dam natychmiast.) W szed ł do mieszkania Je.n^ ’ ’

stko do odjazdu, natenczas rzek ł:  „ Wites au x  p o -  
lo n a is  qu’ils  m on ten t a  c h e v a l, i l  fa u l d isp o se r  
V escorle de m an iere  a ce que n ous Vayons an to u r de  
la  vo itu re . Y - a - t - i l  des ch eva u x -leg ers  de la  g a rd e ? “ 
(Powiedz Wpan Polakom, a b y  wsiedli na on, trze­
ba uszykować eskorte w ten sposób, a >ysmy ją mieli 
przy p ow oz ie ,  czy  są szw Jeźery gwar yi . )  O d ­
pow iedziałem , że jest ze sto koni, na co on: „He 
b ien , s i  nous som m es atiaques, le j  F oloria is so n t  
b ia v e s , nous nous d łfen dron s e t d  a tl le u r s  U fa u t 
com pter su r son  bonheut, san s ce a on ne fe r a it  
ja m a is  r ien .u (To dobrze, jeże l i  będziemy attako- 
wani, Polacy są waleczni, będziem y się b r o n i ć ;  a 
z resztą trzeba rachować na s z c z ę ś c i e , inaczej n i-  
gdyby nic lla^  W siadając do powo­
zu, p r z y w o ł a ł  mnie j e s z c z e ,  zapytując: czy eskor­
ta ina biegłego ( o w od zcę  ( i oddając mi swoje pi­
stolety, rozkazał abym z jenerałem  L efevre-D csnou-  
ettes,  zaJa. n,Ilej sce  tta k o ź le ,  a Roustan z tyłu 
za powozi iii. ułkownik Stokowski dowodzący stra- 
żą * a 11011110 przy karecie. Napoleon powtó­
rzył kilka razy, iż polega na nas: „O bservei  bien  
de ous co te s  —  powiedział —  et tuez moi plutót que 

e me la isser  prendre11 (Baczność n a  wszystkie stro-  
ny ' zabijcie mnie raczej aniżeli by mnie w ziąść  
mieli.)

Wyznam sz c z e rze ,  że  acz oswojony z wszelkiem  
niebezp ieczeństw em , nigdy nieuczułem tyle trwogi 
i n iespokojności, jak w chwili, gdy na nas ciążyła  
odpowiedzialność s t r z e ż e n ia  tak wielkiego losu. P rzy-  
tein wyznać trzeba, że Napoleon miał w sobie co I

tychmiast.) . . . . .  — —  enrzv-
którego wypytywał sie dokładnie o siłach mt-P
jacielskich, a zażądawszy mappy ^ f ^ r a ł o w i e  
ą i długo przeglądał. Przez tencz j
zgromadziwszy się w około nie£°>  ̂ nrzvnail
się nie wystawiał na n ie b e zp te cz e  > A  
mniej czekał dnia. Nie zdawał ^
ich przedstawienia, i  p o  chwi i g g a*nysłu, .... },----- , . . . ----- —■
odezw ał sie do mnie zapytując: czy konie gotowe? szczególnego , b o  wzbudzając podziw ierue, uszano-
Odgadnąwszy szczęś liw ie , ze  mc go od przedsię-jw anie  i u leg łość  postawą surową i pełną rozkazu-
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lestwa Polsk iego , s łu ży  rzeczywiście pra­
w o: ra z , pobierania takiego podatku; druiji 
ra z , aresztowania w celu zabezpieczenia się 
w jego poborze, części kapitałów należy- 
tośc jego pokrywających, to prawo to, upo­
ważniło go do zatrzymania pią tej jedyn ie  
części kapitałów duchowieństwa krakowskie­
go własnych, ale nie do aresztowania ich 
oyółu. Tymczasem Rada Administracyjna 
Królestwa P olsk iego, w yw iódłszy jak wi­
dzieliśmy, swoje mniemane prawo, do za­
trzymania części, po łoży ła  areszt na całość; 
i postępowaniem tein upoważniła każdego 
do mniemania, że jej nie tyle zależy, na za­
bezpieczeniu się w poborze należącego się 
jej jakoby podatku, ile na tern, żeby kilko— 
milionowy własność duchowieństwa krakow­
sk iego , pod jakim bij,dż pozorem w kraju 
własnym  zatrzymać i jej wyprowadzeniu za 
granicę kraju, na jakiejbtjdź drodze zapo- 
biedz.

A le jeżeli Rada Administracyjna Króle­
stwa Polskiego do takich d ożyła  celów, 
zdaje s ię , że r/.ąd i duchowieństwo krakow­
skie, mieli i prawo i obowiązek niezaprze­
czony, ziszczeniu takich celów zapobiedz. 
Zobaczym y w następującym artykule, czyli 
się do praw i obowiązków takich poczuwali; 
tudzież, czyli i na jakiej drodze o dopeł­
nienie ich kusili się.

dywizyn jenerała Guillabert, oparta o gmach szko- wozem. Rossyanie byli pewni źe ich nikt nie zaata- 
łv  vvoiskowei. iakbv o twierdze- s\ n o  n r a w ó i  I w ł a L i ^ i  n n z v p . v i  i ćmini: ~ nnłb.. i------------

K orrespondencya Czasu.

Wiedeń 1 0  sierpnia.

<» Cesarz wrócił  wczoraj wieczorem z Ischl do 
Schónbrunn. Ks. Szwarcenberg wraca dziś. W ia­
domości z Włoch są tak nagłego powrotu przyczyną. 
Mówią o wzmocnieniu wojsk stojących w Loinbar- 
dyi. Załoga w państwie papiezkiem znacznie ma 
być powiększoną. *

Z Paryża rząd daje tutejszemu gabinetowi naj­
przychylniejsze zapewnienia. Powtarzam com da­
wniej doniósł; sprawa Ludwika Napoleona stoi tu 
bardzo dobrze.

ły  wojskowej, jakby o twierdzę; a po prawej stała 
dywizya jenerała Carrelet. Jenera ł  Guillabert s ta­
wił most na pontonach pod zasłoną artyleryi, prze­
był Sekwanę i atakował wzgórza. Zepchnięty z nich, 
cofnął się na lewą stronę Sekwany, rujnując część 
mostu; ale jenera ł  Carrelet naprawiwszy go, p rze ­
był rzekę ,  ścigał przeciwnika i dopchnął go aż pod 
gmach szkoły wojskowej, niby pod fortecę. Szcze-  
góły bitwy każdy odgadnie. Iiluzya jednak bitwy 
była mała dla wojskowych z professyi, z przyczy­
ny, źe jenera ł  Guillabert,  aby nie zapakować zby­
tnie wojskiem pola Marsowego, puścił cichaczem 
znaczną część dywizyi na lewo i prawo nie śc ią­
gając jej na lewy brzeg Sekwany, tak, źe kiedy 
stanął na polu Marsowem, piechota jego wynosiła 
tylko 3 czy 4  bataliony. To teź widzowie wołali: 
że poniesiona przez niego strata na prawym brze­
gu Sekwany, była ogromna. Najzabawniejsze .ma- 
newra odbyły się przed trybunami mieszcząeemi da­
my, gości angielskich i innych ciekawych. Pobity 
Guillabert zasłaniał odwrot jazdą i artyleryą. Były 
tu szarże ,  formowanie czworoboków, rozwijania się 
i ścierania kolumn, armaty grzmiały pód trybunami, 
trybnna jedna zachwiała s ię ,  damy krzyczały, nowy 
marszałek Excellmans spadł z konia, członkowie 
kongresu pokoju płakali , szarża hułanów (którzy 
przypominali mi nasz 3ei pułk hułanów) zdobyła 
oklaski d am , natomiast szarża dragonów i kirasye- 
rów, tych horse -guards  L. Napoleona, przeraziła 
damy, albowiem na tarasie spostrzegły kask i roz­
ciągniętego trębacza, który lepiej umiał trąbić niż 
siedzieć na koniu. Krzyk był wielki kiedy szwa­
drony przechodziły po biednym trębaczu , ale żaden 

oń go nie naruszy ł,  z odrazy jaką mają zwykle 
o siąpania po trupie. Po skończonej szarży, któ­

ra zakończyła w ojnę,  trup powstał i przy pomocy 
dwóch żołnierzy, a oklaskach i żartach ludu, po­
szedł do ambulansu. Po wojnie, nastąpiła defilada, 
która trwała z godzinę.

Pod względem politycznym, rewia -nie miała ża ­
dnego znaczenia. Osoby porządne nie krzyczały, a 
lud krzyczał albo: niech żyje p rez y d en t! albo niech

kuje w takiej pozycyi i śmieli się z pułku kirassy- 
erów francuskich, kiedy ich występujących do ata­
ku zobaczyli. Kierassyery postępowali stępo, nade­
szli nad wąwóz i spuścili się w niego. Rossyanie 
śmieli się w najlepsze. Tymczasem kierassyery wy­
szli z rowu. Kapitan komenderujący pierwszym szwa­
dronem zawołał w tedy długim a tęgim głosem żoł­
nierskim: C uirassiers!  Na kom endę, kierassyery
odrzucili płaszcze z jednego ramienia, aby pałasze 
wydobyć, bo ich dotychczas niewydobyli; ale ten 
jeden głos i to zarzucenie płaszczów były dosta­
teczne, aby Rossyan zatrwożyć. Cała piechota ros-  
syjska uciekła, nie wystrzeli wszy ani razu.

Obecność Polaków w świcie L. Napoleona była 
rzeczą naturalną, bo mimo wzajemnych zażaleń, 
Polak jes t zawsze w oczach Francuza rodzajem bra­
ła. Nawet za L. Filipa, Polacy zapraszani zawsze 
bywali na przeglądy i rewie. Imiona i zasługi pol­
skie były zawsze szanowane; pamięć dawnego to­
warzystwa broni niewygasła , a nadzieja dalszej u -  
sługi wchodziła w rachunek polityki francuskiej, 
która objawiała się szczególniej w znacznych ko­
sztach łożonych przez rząd na wychowanie w du­
chu francuskim emigracyjnej młodzieży. Polaków 
nie lubią tylko legitymiści, żydzi giełdowi i dawni 
republikanie. P. de Larochejacquelein ogłosił roku 
1849 b roszurę ,  w której powiedżiał,  źe rewolucyą 
lutową zrobili Polacy, kiedy ani jeden niewziął 
w niej udziału. Republ kanie zarzucają Polakom, że 
paradują ze swą narodowością, a są w gruncie' a -  
rystokratami, kiedy demokratami być powinni. Mi­
mo takowych nieprzyjaźni politycznych, współczu­
cie ciągle się utrzymuje, szczególniej w da­
wnych żołnierzach i wszystkich, co ich otaczają. 
Oprowadzając w niedzielę jedne familią polską 
po W ersa lu ,  przybyłem z nią wieczorem do Tria­
non. Stary odźwierny odpowiedział, źe już było za 
późno, i źe pokoje były zamknięte. Ja w prośbę 
i w objaśnienia, źe damy były cudzoziemkami. Sło­
wa moje były próżne; kiedym jednak nadmienił,  źe 
damy były Polkami, zapytał się nagle jednej z nich 
złą polszczyzną: rozum iesz  po  po lsku?  skoro od-

Przegląd Polityczny.

iuu a iu u : mecn żyje p r e z y d e n t a i o o  mecn ““i p u isn u r  skoro od­
żyje Rzeczpospolita! Świta L. Napoleona była św ie - |P 0'viedziala źe dobrze rozumiała, rzek ł ż e b y !  
In a :  znajdowały się w niej mundury wszystkich n a - |w P olsce—  przypomniał dawne czasy, i sam nas po 
rodów, wviawszv Rossvan. Czv nip_ Trianon oprowadził.  Darujcie mi ten drohnv sm e a ń f

P a r y ż  7 sierpnia.

d Wczorajsza mała wojna odbyła się przy nie­
słychanym dotąd natłoku mieszkańców, Wszyscy 
urzędnicy mieli tego dnia wakacye, na giełdzie by­
ło  za’edwie paręset osób, wielka część warsztatów 
zawiesiła swe czynności. Niepomylę się zapewnie 
jeżeli powiem, źe trzecia część Paryża była na po­
lu marsowym i przyległych mu wzgórzach. Jadąc

rodów, wyjąwszy Rossyan. Czy się Rossyanie nie 
chcieli znajdować obok jenera ła  Dembińskiego ? An­
glikom nie podobała się zbytnia liczność batalionów 
francuskich, które postępowały bardzo niedbale, i 
więcej niż to w innych narodach na stan wojenny 
przystoi, ale bo teź w armii francuskiej więcej jes t  
baczność zwrócona na dobre wyrobienie żołnierza, 
niż na oko. Anglicy ganili także nierzęsislość ognia 
piechoty, ale nierzęsislość była nakazana. Kazano 
wolno broń nabijać, w obawie , aby żołnierz, jak 
się to czasem zdarza, nie zostawił stempla w kara­
binie  i n ie  r a n i ł  n im  p r z e c iw n ik ó w  lub  c ie k a w y c h .  
S to ją c y  o b o k  m n ie  R o ss y a n in ,  w id z ą c  piechotę dro­
bną i postępującą w nieporządku, zaw ołał do swego 
ziomka: „taką durną rabiate, piechota rossyjska na 
szczęt pobije." Na to jego  stary ziomek odpowiedział: 
„tak mówiliśmy za czasów Cesarza Alexandra, je­
dnakże ta sama piechota, biła wszędzie naszą k ra­
sną piechotę." Artyllerya i jazda wzbudziły uwiel-J  I i  CJ j  - - -     ę ,  ~  —-----------  W . .  . .  I ,  ^  i t t l i j u e i  J  a  1 J U / i U a  V ł £ U U U / > P I  J  U i M O ł

na rew ią ,  spotkałem w natłoku powozów, księcia hienie wszystkich. Było coś w nich rycerskiego i 
Czartoryskiego iadacetro konno z sv n o m  W łndv« .r :i -  >e tak  n o w io m  m o r e w n o o  „n  imJnCzartoryskiego jadącego konno z synem W ładys ła ­
wem. Później widziałem w świcie L: Napoleona, 
jenerała  Dembińskiego i jego  przyjaciela jenerała 
Messarosa. W trybunach, spotkałem kilka familij 
polskich. Czas był pogodny i gorący, ale cierpli­
wość ciekawych była w ytrw ała ,  bo obraz małej 
wojny, wydanej w samych murach Paryża, b y ł  u -  
roczy.

Topografia placu wojny była następująca: po le -  
wój stronie Sekwany ciągnie się płaszczyzna, na

źe tak powiem marsowego, co unosiło. Nie było 
tutaj nic coby odpowiadało rossyjskiemu n a sta ja szczy ;  
ruch żołnierza był swobodny, ale spoglądając na 
oczy ja zd y ,  widziało się w nich ten fe u  sącre, 
który tylko Horaciusz Vernet oddać potrali. Żało­
wałem , źe kirasyery nie szarżowali w p ła szczach , 
w tych białych płaszczach które tak fantastyczny 
widok przedstawiają, kiedy są rzucone niedbale na 
pancerze. Z powodu płaszczów, o których mówimy, 
przypomniano mi zdarzenie zaszłe r. 1814 w N iem -. . .  -n . ♦ \  Y  ' r  T  T T  •••■ “ " “ WHO zaszło i. ioi** w m o i . . - -  austryacki w Paryżu, przedstawił Barochowi nowa

którój znajduje się Pole-Marsowe i gmach zwany.czech, w jednej bitwie, której nazwiska nie pomnę, notę w obronie praw a, jakie mieć chce Auslrya' 
prawćj zas ciągnie się pas,Pułk piechoty rossyjskfój, złożony z trzech batalio-w cielenia wszystkich swych prowincyj do rzeszy
l u m  P a  I n i i r a i  c l o A n l n  o ł n f o l n A u /  c l a l  ■zalretrlir r . r « L ^ L :  ■ / • • _____ l „  . . . . .  * " J

szkołą wojskową. Po

* « ■ » n u l u  i m a  u u

Trianon oprowadził.  Darujcie mi ten drobny szczegół.
Zgromadzenie narodowe zajmowało się wczoraj 

przez parę godzin, drogą żelazną lyonską i interpe- 
lacyą o stanie towarzystw asekuracyjnych. Grono 
Rivoii uradziło, źe ma starać się, aby rady depar­
tamentowe i powiatowe oświadczyły się za rewizya 
konstytucyi, zostawiając resztę kwestyj politycznych 
na później. Dziś, przy ulicy Richelieu, zbiera się 
grono republikanów. Rady obwodowe oświadczają 
się dość licznie za rewizyą konstytucyi, zachęcane 
będąc do tego przez pod prefektów. —  P. de Flotte, 
souya l is ta ,  o g ł o s i ł  p r a c ę  pod  t y tu ł e m :  S o u c e r a in e t ć
d u  P cup ie .  —  W c z o r a j  rozpoczęły się debaty pro­
cesu spisku Iyoriskiego, którego instrukeya t w a ł a  
lak długo. Jest 51 oskarżonych, z których 14tu um­
knęło. Michel (de Bourges) broni braci Gent, g łów ­
nie oskarźonyc.h Powyższy proces wznieca agitacyą 
w Lionie, ale armia jenera ła  de Caslellane i stań 
oblężenia, utrzymują spokojność. W  ogóle polityka 
jest w uśpieniu. —  Dzienniki elizejskie nic dotąd 
nieodpowiedzi&ły na akta kompromitujące L. Napo 
leona, które ogłosił  Eugeniusz Forcade.

W parlamencie angielskim Lord Palmerston oświad- 
czył, źe były fałszywe dwie noty , w których tyle 
mówiono: jedna przesłana przez Papieża do Austryi,
8  druga przesłana przez Rossyą dó trzech dworów 
włoskich. Na zapytanie Lorda S tuard, odpowiedział 
iż spodziewa s ię ,  źe Turcya dotrzyma obietnicy i 
uwolni Koszula d. 1 września. P. Hubner ambasador

Cesarz wrócił 9go b. m. po południu z Ischl do 
Schónbrunn.

—  Król pruski wraca już i zapewne obecnie przy­
był już do Potsdamu. Na całej drodze też sam® 
bramy tryumfalne, wieńce, muzyki i toasty. W S taals  
A nzeigerze  czytamy listę osób obdarzonych w Po- 
znańskiem orderami, po większej części urzędników.

Wiadomości z południowych Niemiec ograniczają 
się na opisach szkód zrządzonych wylewami rzek. 
Od Menu aż do jezior  Szwajcarskich, wszystkie rze­
ki wezbrały w skutku ulewnych deszczów i nieo- 
beszło się bez smutnych w podobnych okoliczno­
ściach wypadków.

W  Kassel ścigany je s t  listami gończemi księgarz 
Rabe oddany pod sąd wojenny. Reszta wojsk ba-  
warskioh opuściła juź  Hessyę.

Bundestag p0  ostatniej sesyi 29 lipca czeka na 
wypracowanie komisyi. Wątpimy, aby przyszło do 
czego stanowczego, bo jak  sama N ow a Pr. Gazeta  
u trzymuje, smutną jest rzeczą ,  źe wiele państw dro­
bnych sprzeciwia się uchwałom mającym na celu 
spokojnosc i bezpieczeństwo, lubo właśnie oneby 
naprzód zgniecionemi zostały przez pierwszy nowy 
ruch republikancki. W samej rzeczy początkowa 
gotowość państw drobnych w przyjęciu niektórych 
reform zmieniła się nagle w silną i zasadniczą opo- 
zycyę,  kiedy się przekonano, źe zamierzone refor­
my oprócz powrotu do dawnego s tanu , poddałyby 
rządy księstw pod zwierzchnictwo dwóch mocarstw 
niemieckich.

Sejm w Pyrmont zwołany dla rewizyi prawa wy­
borczego rozwiązany został.

—  Telegraficzna depesza z Rzymu z dnia 6  s ier­
pnia donosi o nowym politycznym zamachu nażycie  
archiwaryusza Cesatli, który ciężko raniony został.

Dziennik A rm onia  donosi, źe układy dyplomaty­
czne między Sardynią a Rzymem niewróźą pomyśl­
nego skutku.

W Izbie francuskiej toczyły się spory o dal­
sze utrzymanie wojska francuskiego w Rzymie; było 
kilku mówców przec iw , lecz Zgromadzenie wido­
cznie było przejęte mocno wiadomościami o poro-  

P»|zumiewaniu się rządu papiezkiego z i eapolitańskim,

*  - ■ r ...... •'•'t   y -1 i-’moj, ziozony z irzecn naiauo-jwcielenia
wzgórz zwanych Trocadero. Po lewej stronie stałajnów, s ta ł zakryty głębokim rowem a właściwie wą-jniemieckiej

jącego  tonu, z drugiej strony, dobrocią i uprzejmo­
ścią W poufałem obejściu je d n a ł  sobie uczucie 
nieograniczonego poświęcenia się u tych wszystkich, 
którzy go otaczali.

Porzuciliśmy Oszmianę 0  2giej godzinie w nocy, 
w nocy tak ciemnej, jakiej jeszcze w życiu niewi- 
działem. Po lewej Stronie d ro g i  spostrzegaliśmy 
ognie biwaków nieprzyjacielskich; przejeżdżaliśmy 
nawet często obok ich przednich s traży ;  ale oni n ie-  
domyślając się w cale,  jaRa im zdobycz uchodzi, nie 
niepokoili nas bynajmniej, pomimo, że p0  kilka razy, 
bylibyśmy mogli łatwo wpaść vv ich ręce. Na więk­
sze nieszczęście, taka była go ło ledź ,  iż konie źu 
pełnie^ postępować niemogły i z całej straży trzy­
dzieści tylko koni, dociągnęło do następnej s tacy j5 
w którój stanąwszy o świcie, spieszno ruszyliśmy 
dalej. ^ mt?.d to wyprzedziłem znowu pojazdy, 
sankami, do Wilna, dokąd cesarz p r z y b y ł  około po­
łudn ia ,  bez najmniejszego przypadku. W  parę go ­
dzin po naszym odjeździe z Oszmiany, to miastecz­
ko całkiem przez kozaków spalone zostało.

Przybywszy do Rumszyszek, drugiego p rzeprzę-  
gu od W ilna,  cesarz czując się gfydnym rozkazał 
mi dowiedzieć się u gospodarza domu, co by nam 
m ógł dać na objad. Lecz biedaka niedawno zrabo­
wano ze szczętem , o czem usłyszawSZy Napoleon, 
kazał mu dać sto czerwonych złotych. By«fa to je­
dna z nieocenionych przyjemności mego położenia, 
i i  częste dobrodziejstwa cesarza dla moich rodaków, 
przez moje przechodziły r ę c e ,  i że nieraz udało mi' 
się ściągnąć jego uwagę na los nieszczęśliwych. — 
Potem zapytał mnie cesarz ,  czy potrafiłbym zgoto­
wać une soupe d 1’oignon?  (supę cybuiową) a wi­
dząc mnie nieco zmięszanym r z e k ł : vous voila bien

celem wspólnej ich załogi w R/.yinie, źe daleko zna­
czniejszą niż zwykle większością uchwaliło kredvt 
okupacyjny.—  Umieszczamy poniżej treść dokumentu 
o pożyczce, którą Ludwik Napoleon chciał zacią­
gnąć w r. 1848, a który ogłoszony obecnie, jest 
nieprzyjemnem dla Bonapartego przypomnieniem. — 
Proces spiskowych Lyońskieh rozpoczął się.

—  W  Izbie niższej Londyńskiej kwestya rzymska 
była także powodem interpelacyj. Przed niedawnvm 
czasem ogłoszono mniemane depesze ,  jednę rządu 
rzymskiego do Austryackiego, druga rządu Austry— 
a,kiego . Petersburgskiego do NeapÓlitańskieon
W pierwszej rząd papiezki objawiał Życzenie za­
łogi Austryakdw i Neapolitańczyków w miejsce fran­
cuskiej; w drugiej rządy Rosyjski i Austryacki o -  
flarowały siły swoje rządowi Neapolitańskiemu dla 
zapobieżenia rewolucyi. Niezaprzątaliśmy się wcale 
ani je d n ą ,  ani drugą notą, którym z resztą Gazeta  
R zym ska  zaprzeczyła,  a lord Palmerston oświadczył 
świeżo, źe obie noty są zmyślone.

S obotn i  W a n d e r e r  p o św ię c a  w s tę p n y  sw ó j  
a r t y k u ł  rozb io row i p a n s law iz m u  i z / t r a f n o ś c ią  
w y k a z u je  d z iw a c tw o  ideo logów  m a rz ą c y c h  0  

spoleniu tego, co różn ice  r e l ig i jn e ,  ' j ę z y k o w e ,  
o b y c z a j e ,  h is to ry  a , p o trz e b y  m a le ry a | , l e , klima 
itp. w aru n k i  odrębnośc i  n a ro d o w e j  ro zd z ie l i ły .  
VIybyśmy n iedo tykal i  n a w e t  lej k w e s ty i  u z n a w ­
szy od d a w n a  nie ty lko j e j  n ie p ra k ty ć z n o ś ć ,  ale 
nadto  u k ry tą  a nam s z k o d l iw ą  d ą ż n o ś ć ,  gdyby  
nam w  i l lu s t r o w a n e j  g a z e c ie  l ip s k ie j  w  jednym  
z p r z e d p a ro ty g o d n io w y c h  num erów  nie b v ła

em barasse, p renez un peu de b eu rre , de 1’oignon, 
cvec de i’eau chaude, e t voila  la soupe."  (Zmiesza­
ło  to wać pana! ale weź tylko trochę m asła ,  Cy­
buli, gorącej wody i będzie zupa). Objaśnienie to 
niestety! niebyło dostatecznem, szczęściem źe się 
znalazł żołnierz m araudeur  który grzejąc się przy 
o g n iu , dosłyszał rozmowy i ofiarował mi swoją po­
moc. Zupa była przyrządzoną natychmiast i cesarz 
znalazł obiad wybornym, pomimo źe prócz tej mi­
zernej polewki i ja jecznicy ,  niepolrafiliśmy nic in­
nego zastawić. Jad ł  smaczno i mówił do Duroca, 
„Eh bien Mr le grand  m arecha l, le d iner n ’est U 
pas exce llen t?  je  n ’en a i ja m a is  m ange a u x  T u il 
le r ie s , qui me fit ta n t p la is ir ; —  les d iables de 
Polonais sa ven t tout fa ir e ,"  (No i cóż, panie wiel­
ki marszałku, czyliź nie wyborny objad? nie ja ­
dłem iijgdy obiadu w Tuleryach co by mi tak sma­
kow ał.  Polacy to djabły wcielone, wszystko zrobić po- 
Yafiąy dodał, wskazując na mnie, a ja skłoniwszy się, 
powtórzyłem w myśli polskie przysłowie, n iezasłuźo-a - • • •  i H j o . .  r  J " " i C j  111 W-< n  ^  ---------

szczęśliu y ! Z Rumszyszek ruszyliśmy jednym 
pędem do Kowna, i przybyliśmy w sam czas, gdyż 
zaledwiesmy wjechali do tego miasta, juź nieprzy­
jaciel atakował bramę, a cesarz usłyszawszy prze­
raźliwe krzyki kozaków, zaw oła ł :  „nous I’avions  
echappe belle!  ( a  to śm y  jm usz li! )  W  ciągu po­
dróży przez Polskę, Napoleon mógł sie przekonać 
o życzliwych uczuciach narodu; gdzie tylko był po­
znanym, mieszkańcy wszelkiego stanu i wieku, przy­
biegli natychmiast żeby go ujrzeć i eskortow ać.— 
W Maryampotu pocztmistrz ofiarował się wyprze­
dzać cesarza aż do W arszaw y, dla obstalowania 
koni. Te dowody przychylności zachęciły cesarza 

0  °brócenia drogi na W arszawę zamiast na Ber­

l in,  jak to było pierwszym jego  zamiarem. Czę­
sto pow tarzał,  źe woli jechać na Polskę, bo Pola­
ry uczciwi ludzie, a potem pejedzie na Drezno dla 
zobaczenia się z przyjacielem swoim, królem sas­
kim. Widząc że karety dla śniegów niemogły pręd­
ko postępować, Napoleon życzył wygodnych sani; 
udało mi się dostać u jednego  obywatela nową ka­
retę na saniach, do której cesarz wsiadłszy z wiel­
kim koniuszem Caulincourt, kazał i mnie zająć w niej 
eiiejsce. Roustan siedział z tyłu i tak ruszyliśmy 
dalej, niezostawiwszy nawet rozporządzneia dla re ­
szty orszaku, z którym dopiero zobaczyliśmy się 
w Paryżu, »■ dziesięć dni po naszem tam przybyciu.

O jedną stacyą od W arszawy, w ysła ł mnie Na­
poleon naprzód, dla przygotowania mu mieszkania 
w tern mieście, chcąc tylko w niem zjeść obiad i 
Parę godzin zabawić. Zalecił mi przytein zacho­
wać najgłębszy sekret o jego  przybyciu, i czekać 
nari przy moście nad Wisłą. Z wielką trudnością 
udało mi się znaleść parę pokoików w hotelu an­
gielskim u Gąsiorowskiego, na Wierzbowej ulicy; 
wszystkie bowiem mieszkania przepełnione były go­
śćmi i tylko za dobre pieniądze ustąpił mi gospo­
darz swego własnego apartamentu, ani się domy- 
śłając jego przeznaczenia. Wróciwszy do mostu, 
ujrzałem wkrótce cesarza idącego pieszo. Jak mnie 
postrzegł,  zapytał zaraz ,  czy daleko do najętego 
mieszkania? Na odpowiedź źe dość daleko, rzek ł;

est egal, j ’ira i d pied, renvoyez la vo iture avec 
Rouslan et qu’on prepare tou t pour mon d iner etm on  
depart“ (Wszystko je d n o ,  pójdę piechotą. Odeszlij 
WPan pow óz z Roustanem i niech w szystko bedzie 
gotow e do obiadu i odjazdu). Postąpiwszy ze sto 

|kroków , odw rócił się  do m nie, żądając, abym wska­

zał drogę na Krakowskie przedmieście gdzie odby­
wał swoje przeględy wojska i zwrócił zaraz w te stro­
nę, przez co wiele przydfuźył sobie drogi. Doszedłszy 
aż do kolumny zygmuntowskiój, szedł w lewo koło 
sklepów, zmierzając do hotelu angielskiego. Rzecz 
dziwna, że na ulicach tyle uczęszczanych, niezna- 
lazł się nikt, coby go poznał,  a jednak samo ubra­
nie zdradzić go było powinno. Miał na sobie szu­
bę aksamitną zieloną podszytą futrem, i w yszyw a­
ną złotemi brandeburami. Zpod niej wyglądał mun­
dur ,  na głowie miał gatunek kaptura, także z fu­
trem. Caulincourt i j a ,  postępowaliśmy za nim 
w płaszczach prawdziwie ciekawość wzbudzających, 
tak były zniszczone; a przytem ogromne podwójne
buty futrzane, utrudniały nam chód ociężały. Prże- 
ciez opiero nazajutrz dowiedziano się o przejeź- 
d£ /e Z T ;  Przybywszy do hote lu ,  Napoleon po- 
* ilk ieao a ^ v ,  P- de Pradt ambasadora fran- 
hr ‘śianifił. * ° w*cza ministra skarbu i do
7  ro 7 ka7  . otocLił‘g-o prezesa rudy ministrów,
de Pradt w 8  • d° n i e ? 0  Przyszli natychmiast. p^„
. • ,  svvoich pamiętnikach ambasady warszaw­

ie 2 0  niewierny i złośliwy dał opis tego 
P° ania się z cesarzem. Chociaż niebyłem przy- 
omny rozmowie, mogę poświadczyć, źe jak zawsze 

tak i w ówczas p. de Pradt,  okazywał się niezmier­
nie uniżonym dworakiem. Był to dzień 10 grudn.; 
0  godzinie 7 wieczorem opuściliśmy W arszaw ę , a 
dnia 14 t. m. o godzinie 2 w nocy, przybyliśmy 
do Drezna. Cesarz wysiadł u p. de s ern łł  naów- 
czas ministra francuzkiego przy królu saskim, ka­
zał sobie zrobić kąpiel i w ysła ł mnie do zamku dla 
zawiadomienia króla o jego  przybyciu, i chęci od­
dania mu swój wizyty. Największą miałem trudność
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p a ła  podobnych wiadomości, tego domyślać się 
trudno ; mamy jednak sposobność dziś po p rze ­
czytaniu ar tyku łu  W a n d erera  powiedzieć w raz  
z nim „iż dużo wodv up ły n ie ,  zanim brat Czech 
będzie m dgł bratu M orlachowi sw oja  bra te rską  
czu łość  ze s łownikiem w ręku w y t łu m a c z y ć /

— Czytamy w F r e m d e n - B l a t t : Ostateczne 
obrady  Galicyjskiej komisyi organizacyi sądo­
w ej, mającej się rozpocząć jeszcze w l i p c u ,  o- 
droczone z o s ta ły  do 15  s ie rpn ia ,  w projekto­
wanym bowiem planie, mają niejakie jeszcze 
zmiany nastąpić.

— Tenże  sam dziennik u trzym uje ,  iż woda 
s łona  ze salin w y d o b y w an a ,  ma być pod pe- 
wnemi warunkami udzielana bezpła tn ie  dla go­
spodarzy. Jeże li  warunki te są  dzisiejszym po­
dobne, mało z nich, j a k  wiadomo, gospodarzy 
korzysta  dla d ługich  i utrudnianych zachodów

W ie d e ń  1 0  sierpnitR Dyrokcye finansów z a ­
w iad am ia ją ,  iż w skutku rozporządzenia  mini­
s te rs tw a  s k a rb u ,  w ydane na d. 1 lipca 1 8 4 9  
r. i 1 s tycznia 185Ó  r. bilety kasowe (C e n tr a l-  
K a ,vs a -A n w e is u n g e n )  na 1 0 0 ,  5 0 0  i 1 0 0 0  z Pr. 
tylko do końca sie ipn ia  r. b. w kassaeh kra jo-  
w ych przyjm owane będą , dlaczego z wymianą 
ich pośpieszyćby się n a le ż a ło ;  po upływ ie bo­
wiem tego terminu potrzeba będzie do tego p rzy ­
długie j drogi i osobnego upoważnienia w ła d z  
najw yższych .

— N a wniosek rady ministrów N. Pan  posta­
n o w i ł ,  ażeby  zap rzes tać  dostaw y do wojska 
przym usowej H onw edów  — i takowi pod w zg lę­
dem s łu żb y  wojskowej będą nadal ogólnym p rze ­
pisom ulegać.

— Baron Koller konsul austryacki w Londy­
nie przeznaczony z o s ta ł  w cha rak te rze  pos ła  do 
Bruxelli.

— Fm. hr. Leiningen po powrocie swoim  z ur­
lopu obejmuje urząd naczelnego w od za  za łog i  
zw ią z k o w e j  niemieckiej.

—  Dom Rotlischildów m iał s ię  o św ia d cz y ć  
w  przedmiocie zamierzonej pożyczki przeciw  
dalszej zmianie kuponów na obligacye srebrne. 
D z iś  lub jutro ma nastąpić o g ło sz e n ie  nowej  
p ożyczk i i jak na g ie łd z ie  utrzymują po 9 5 .

—  Czytamy w litogr. ko resp o n d en cy i  o s to ­
sunkach w  Serbii. „W iarogodne listy z Serbii 
donoszą, że  panuje tam wielkie niezadowolenie

. , . . ,  - ..............  prostuje prze
to pow yższe  doniesienie. N astępnie  zaś donosi, 
iz w skutku odkryć  w ażnych  pod względem pla­
nów rew olucy jnych , a resz tow ano bardzo wiele 
osob, po w iększej części z w yższych  stanów, i 
ze  wojsko stoi w  pogotowiu. Podobnież w W e­
ronie znaczna liczba bogatych właścicie li  ziemi 
a resz tow aną  b y ła ,  w skutku schw ytania  w Li- 
worno agentów pod fa łszyw em  imieniem synów 
lorda Aldoborough.

Rada P ań stw a  zajmuje s ię  re w izy ą  nowego  
prawa karn ego , które z e  w zg lędu  na pewne  
kraje koronne ulegnie zmianom, a mianowicie:  
ziemie w ło s k ie ,  polskie i w ęg iersk ie  nie otrzy­
mają są d ó w  p r z y s ię g ły c h ,  przynajmniej jak do-  

* i KS *dza się  na to kommissya w  tym przed­
miocie w y z n a c z o n a ,  gd z ie  Galicya ma reprezen-  

Tyfb' . °k t°r Haimberger. V te g ry ,  Vagyi 
a - T° • N iektórzy cz ło n k o w ie  wier­
ni zasad z ie  równouprawnienia poczytują sądy 
p r z y s ię g ły c h  i w  innych prowincyaeh za nie­
w ł a ś c i w e ,  a przynajmniej zakres  ich działania  
znacznie ogran iczyć  pragną.

i p. - ł c*iać j  że ju ż  nastąp iło  potwierdzenie 
U tładu  o kolej że lazną  między rządam i:  aus try -  
acKiiii i bawarskim . U k łady  zaś  z gabinetem 
tuiynskim w przedmiocie podejmowanych w Pie­
moncie lombardskich w ychodźców , sp e łz ły  na 
mczem.

—  Redaktor dziennika R elig io  kanonik kate­
dralny Danielik sk azan y  z o s ta ł  przez p esz te ń -  
ski sajl w ojenny na 8  tygodniow y areszt.

~  R a i s k a  g a ze ta  donosi z P e s z tu , iż w skut­
ku licznych w ostatnich czasach a resz tow ań  po­
litycznych i różnych innych podobnej natury  po- 
wodow , stan oblężenia znowu obostrzony zos ta ł  

nietylko baczne na w szystkich  podróżnych d a -  
i oko, ale nadto ś ledzą  niezmiernie pilnie ró ż ­

nych pow ierzchow nych  drobiazgów mających 
zw iązek  z p rzesz ło śc ią  np . kolorów narodowych 
sp inek , i t d.

z  dzisiejszych rządów  księstwa, i co chwila u-  
baw iać  się należy powstania Serbów . U tw orzo­
no bowiem kluby mające pozór wolnomurarskich, 
a klóre są  w ła śc iw ie  politycznej natury i na d e ­
mokratycznej drodze pracują . Znakomici S e r -  
bow i> , a  m iędxy  nimi kilku zamożnych Turków  
poczytyw ani są  za  tajnych kierowników kółek 
mających zw iązki z licznemi filialnemi lożami po 
kra ju  i w g łęb i państw a  ottomańskiego, a g łó ­
wne ognisko w Konstantynopolu mają. Z  pe­
wnością  u trzym ują ,  że w ęgierscy i polscy w y ­
chodźcy nie są  tym związkom obcy.**

— Z  Turynu donoszą , że nowe rozporządze­
nie ministra sp raw  w ew n. naznacza p łacę  dzien­
ną jako w sparc ie  wychodźcom włoskim. Mini­
ster , j e n e ra ł  aż do m ajo ra ,  deputowany, dele­
g a t ,  p rezes  trybunału  będący na usługach  R zy­
mu, N eapolu , S ycy li i ,  W enecyi itd. otrzymuje 
1 ł/a l i ra ;  kap itan ,  leka rz ,  radca  sądow y, p ro­
fessor liceum, ksiądz 1 lir; porucznicy itd. 8 0 ,  
sek re ta rze  7 0  cent., żony emigrantów 5 0  cent. 
dzieci pojedyncze 3 0 ,  w iększa  liczba po 2 0  c.

— G a z. T r y e s ts k a  podała  wiadomość o p rzy ­
wróceniu sądu doraźnego w M edyolanie. W ia ­
domość ta pou\s ta ła  z egzekucyi Antoniego S c ie -  
s a ,  tap ice ra ,  który na zasadzie  proklamacyi z d.

i' ii  A N €  5 A
P a r y ż  7  sierpnia. W  zgromadzeniu narodo 

wem z powodu projektu do p raw a  o kredycie 
dodatkowym i nadzw yczajnym  w ytoczy ła  się 
żyw a  dyskusya co do okupacyi Rzymu przez 
wojska fracuzkie. Tą  ra z ą  naw et lew a nie była 
ju ż  jednego  zdania. Z g a d z a ła  się w prawdzie  
mieniąc grubym błędem w ysłan ie  armii do R zy ­
mu, lecz czy to ogłoszone noty k a rd y n a ła  A n­
tom Ili, których autentyczności zaprzeczono, czy 
wiadomości o nadużyciach administracyj rzym­
skich po d z ie n n i k a c h  repuhlikanckieh g ło s z o n e ,  
czy w reszcie nadaw ane znaczenie konferencyi 
Pap ieża  z królem neapolitańskim w C as te l-G o ń -  
dolfo , sp raw iły ,  że znaczna część lewej przez 
organ pana F av ra  o św iad czy ła ,  że  choć nie bez 
przykrości,  w otow ać będzie za utrzymaniem armii 
w Rzymie.' M ów ca  ten pow iedzia ł ,  że  bez armii 
francuzkiej rząd  papieski natychmiastby upadł.  
„A  gdyby cofnięto arinią z P a r y ż a " — z a w o ła ł  
p. Corcelles. „Toby dow iodło , o d rzek ł  p. F a v re  
że rząd  je s t  pewien sw ej popularności". W id o ­
czna iz Zgrom adzenie  obaw iało  się zajęcia Rzymu 
przez wojska aus tryacko-neapo li ta i isk ie  i gna_ 
czniejszą niż zwykle  w iększością bo 4 2 7  gł«)saI  
mi przeciw 181 na kredyt żądany  p rz y z w „ h ł0"* 

— Dziennik M essager de 1’A ssem b lee  o g ło ­
s i ł  w ażny  dokument, który zabiegom Boriapar- 
lego o prezydenturę  może pew ną  dyvversVa 
sp raw ić .  Dokument ten datuje p ierw szych  Cz'a- 
sów  Rzeczypospolitej. W  roku 1 8 4 8  przed 
wyborem lO go  grudnia, ogłoszono w Londynie 
cyrku larz ,  zaw ie ra jący  program pożyczki, któ-

Irancuskiego rości sobie pretensyą, jako jedynv 
spadkobierca królowej Hortensyi. ‘ Okólnik po­
w ia d a ,  że Jego  C esarska  W ysokość  Ks. L u­
dwik Napoleon B onaparte  odstępuje p łacącem u 
9 0  od s t a ,  tojest, że sp rzeda je  1 0  milionów fr. 
za milion, rozebrany na akcye. A b y  uniknąć z a ­
przeczenia tegoż dokumentu, redak to r  M e ssa -  
9era, pan F o rcad e ,  s tw ie rd z i ł  go u no taryusza  
w Londynie ,  gdzie by ła  przedsięw zię ta  o p e ra -  
cya finansowa i k a z a ł  legalizować w am b asa ­
dzie francuskiej. O g ła sza jąc  obecnie, tak  mówi 
„ Fonie w aż  tu chodzi o czyny pana B o n ap ar-  
te2°» ja k o  kandydata a nie jako prezydenta , 
mógłbym dowolnie rozbierać i oceniać fakta w y ­
nikające z tych papierów. Nieuczynię teg o ,  
n 'yba ze  będę zaczepiony. Niechcę podnosić 
te/ °  ; , Co się już s ta ło .  Niechaj te fakta kraj 
o są d z i , bo one go bardzo mocno obchodzą. R e -  

amacye pana L udw ika  Bonapartego, jako spad­
kobiercy królowej Hortensyi do F ra n c y i ,  niesą 
więcej w arte  ja k o  inne reklam acye resz ty  c z ło n ­
ków familii, które dochodzą podobno do stu mi­
lionów'. Ale jak  się z aktu u notaryukza z ł o ­
żonego pokazu je ,  pan Bonaparte uznaje j e  za  
w ażn e ,  bo daje je  jako hipotekę pożyczce;  ina­
czej bowiem zac iąg a łb y  pożyczkę na rękojmią, 
do którejby sam n ie p rz y k ła d a ł  w iary ,  czego 
nikt nieinoże p rzy p u szczać ,  nieubliżając jego  
charak terow i. Notaryusz o d sy ła  żądających  
bliższej wiadomości do p. L. Bonaparte . Z a p y ­
tujemy więc rz ą d u ,  czyli niema w  tej chwili 
jak ich  w ła śc ic ie l i ,  k tórzy kupili p retensye L u­
dw ika  Bonapartego. P. Ludw ik B onaparte  j e s t  
kandydatem niekonstytucyjnym; musimy przeto 
w iedz ieć ,  czyli nazaju trz  po reelekcyi lub p ro -  
longacyi, nie przy jdzie  ktoś do Izby  i nie z a ­
żąda  w imieniu Je g o  Cesarskiej W ysokości ( ja k  
mówi okólnik angielski) ,  summy 1 0 0  milionów 
fr. do zap łacen ia"-.

— Rozpoczęło  s ię  śledztwo spisku lyońskiego. 
Dziennik IJro it w tych słowrach s tre szcza  pla­
ny oskarżonych : „Chciano dać  departamentom 
południowo-wschodnim  organizacyą ta jną a dość 
silną, aby w umówionym dniu i za  wiadomym 
znakiem w ybuch ło  w  nich na raz  powstanie,

prowizoryczne na ten rok jeden. Budżet ich 
koniecznie w ym aga . R ząd  słuszn ie  bardzo nie 
chciał dalej pos tępow ać  na drodze budżetów', 
gdzie rozchody p rz e w y ż sz a ją  dochody. Z r ó w ­
noważyć jedne z drugiemi by ło  jego  obowiązkiem.

Co w szakże nie p rz e s z k a d z a ,  że  taxy  te dwie 
w yw ow 'ały  wóelkie szem rania . P rzy czy n a  bar­
dzo prosta. Państwo pap iesk ie  nie p rzy zw y ­
czajone j e s t  do podatków'. L ud  rzymski naj­
mniej ich p ła c i ł  ze wszystkich europejskich  lu­
dów. Najmniejszy zatem podatek s ta je  się po­
wodem do ogromnych narzekań. Ale spodzie­
w ać się t r z e b a ,  że będzie umiał z tej smutnej 
dla siebie konieczności zbawienną w yc iągnąć  
naukę. Podatki są  k o rz y ś c ią , jaka nań s p ł y ­
n ę ła  z demagogicznych ruchów. Aż po rok 1 8 3 1  
dochody p rz e w y ż s z a ły  w y d a tk i ,  od chwili z a ­
mieszek w Rom anii , in terw eneye to A ustry i ,  to 
F ra n c y i ,  ciągle w iększych  w y m ag a ły  dochodów 
na utrzymanie S z w a jc a ró w  i w ojska. Nakoniec 
Rzeczpospolita i T ryum w ira t sp ro w ad z i ły  o p ła -  
kany stan finansów, który nawożenie coraz no­
w ych podatków u c zy n i ł  koniecznym.

—  K onfe ren c je  Ołoniunieckie i W a rsz a w sk ie  
wielki w  Rzymie m ia ły  odgłos. Różne k raża  
pogłoski o kom unikacjach dw orów  północnych 
poczynionych dworom: Toskańskiem u, N eapóli-  
tańskiemu i Rzymskiemu. W p ły w  francuzki 
we W ło szech  może być łatwTo przez  nie nad­
w erężo n y ,  z w ła s z c z a ,  jeżeli Francuzi zechcą 
zmienić sw oję  p o z y c ję  w Rzymie. W sze lk a  
zmiana miasto ich wzmocnić osłab i ich nieza­
wodnie. C a ła  odpowie 'zialność z ostatnich nie­
porozumień cięży nie na w ła d z a c h  francuzkich 
w R zym ie , ale na ministeryum wojny w  P a r j7żu. 
Stosownie do zaprow adzonej nieszczęśliwie cen­
tralizacjo , tak przeciwnej dobrej adm inistracji ,  
ministeryum niezostawia nic do dzia łan ia  roz ­
tropności i znajomości położenia tych co są  w R zy ­
mie, i w prost rozkazy  p osy ła  z P a ry ż a .  Roz­
kazy  takow e muszą niekiedy obrazić rząd  p a -  
piezki. Pom ijając  już że  niepodobna sądzić w P a ­
ryżu dokładnie  o t e m ,  co jest potrzebnem , a 
szczególnie co je s t  w j  konalnem w kollizyi tylu 
in teressów  krzyżujących  się w R zj 'm ie ,  zdaje

Chodziło o opanowanie  gran ic  S z w a jc a ry i  (n a m  s ię ,  że skoro je s t  w  Rzymie a m b a s s a d o r  i 
8 a b a u d y i ,  czy to w celu pomocy czj' też dla je n e ra ł  f rancuzk i , możnaby przynajmniej tyle im

okazać zaufania aby im ostateczną zos taw ić  de­
c y z j ą  w tern co do wykonania uzna ja  za stoso­
wne. S łow em  F r a n c j a  winna do Rzymu po­
sy ła ć  ra d y  i iy c z e n ia  a nie r o z k a z y  i'd ek re tu

rą  Bonaparte chce zac iąg n ąć ,  a to na hipotekę 
528 milionów f r . , do których tenże od rządu

zabezpieczenia sobie w razie potrzeby schronie­
nia. W ejśc ie  do F r a n c j i  w ychodźców  z e b ra ­
nych w Genewie miało poprzeć ten ruch. Cho­
dziło  o zajęcie portów Tulonu i Marsylii i w ej­
ście w stosunki z flotą i Algierem. Następnie 
ten wybuch miał zapalić c a łą  F rancyą ,  a mia­
nowicie wielkie punkta ludności, w  których z a ­
łoga z o s ta ła  osłab ioną  z powodu koniecznej po 
trzeby p rzes łan ia  posiłków. W  Gard i A rd e -  
che miano znaleść znaczne zapasy  prochu, schw y 
tano też wielu podróżnych , których zeznania  po­
tw ie rdz iły  wiadomości czerpane z koresponden- 
cyj odkrytych. Oskarżeni u legają sądow i w oj­
skowemu. Oto są  nazw iska  celniejszych: M i­
c h a ł  Gent ad w o k a t ,  Izydor Gent właściciel, 
Rouvier w łaśc ic ie l  i m er,  Laugoniazine dzien­
n ik a rz ,  Tourel adw okat i członek rady  dep a r­
tamentowej, Jeu renne  negocyant, Aureol literat, 
Causanol i M eric  negocyanti itd.“

w l o c i i y
R z y m  2 7  lipca. W  budżecie na r. 1 8 5 1  o- 

k a z a ł  się jak wiadomo deficyt z pó łto ra  miliona 
skudów. N a  pokrycie takowego rząd  papiezki 
n a ło ż y ł  dw a  podatki. P ie rw szy  j e s t  z miliona 
sk u d ó w , który administracye gminne ro z ło ży ć  
mają na osoby op łaca jące  ju ż  inne podatki. D ru­
gi , sk ład a jący  się z kw arta lnego  podatku g run ­
towego na dobrach w iejskich  i m iejskich , z w a ­
nego d a tira  rea le . M a  ona dostarczyć  pó ł mi­
liona i dotyczę się samej w łasności.  Obydwa 
podatki nie noszą w cale  cechy stanowczej. S ą

. . .  . . -y  i  d e k re t a ,
w  sp r a w a c h ,  które się  rządów  Ojca ś. dotyczą!

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 1t  sierpnia.  S łysze liśm y  z pewnością, i i  w m i e ­

ście naszem znajduje sie w lej chwili rekopism zaw ie ra jący  
Diar iusz z dokładnym  spisem czynności  na sejmie Lubelskim 
w 1569 r., na którym, ja k  wiadomo, unia Polski z L itw a 
dokonaną zos ta ła .  O w aśnym  tym his to rycznym  dokumencie! 
obszernie donieść nieomieszkamy, skoro  tylko bliższą pe-  
weźmietny wiadomość.

— Z daje  się. ja k o b y  pewna fa ta lność  p r z y w i ą z a n y  b y ła  
do machin w łaśn ie  najwięcej w tej chwili k ra jow i naszemu 
potrzebnych, tojest da żniwiarek. W iad o m o ,  j a k  nie pomy­
ślnie w y p a d ły  p ióby żniwiarek  we L w ow ie  i w  Krakowie. 
Do tych  prób dodać podobi o w ypada i tę, k tó ry  w Brzesku 
ze żn iw ia rk ą  > ao-C orm inga niedawno odbytu. Nie mieliśmy 
tam wprawdzie naszego sp raw ozda w cy ,  ale oto s ą  s ło w a ,  
które natn | iszy w tej m ierze :  „Próby  żniwiarki  Corminga 
w Brzesku robione nadspodziew ane  pokaza ły  skutki.  Żni­
w iarka  ta, przez pana Burga nadwornego wiedeńskiego me­
chanika  jeszcze  popraw iona, więcej wy ko n a ła  niż pan Burg 
obiecał.  Jedna  bowiem s trona  orała , przeciwna walcowała, 
góra m łó c iła , a dołem sia ła , tylko zboża nie ze ła .  Pomimo 
ż a r tu  zaw sze  rezultat  j e s t  widoczny', że żn iw iarka  p rak ty ­
cznie użyty  być nie może.M

Czytamy w Gazecie L w o w sk ie j  z d. 8 s ie rp n ia : Przed-

w dostaniu się do króla, cały ten dwór znany z swe­
go spokojnego życia, zwyczajów prostych i jedno­
stajnych, pogrążonym był w głębokim śnie. Długi 
Upłynął czas niinem kogoś potrafił zbudzić ze słu­
żby i kazać się zameldować królowi, jako oficer 
służbowy Napoleona, przybywający z ważnem i pil- 
nem zleceniem, nareszcie wpuszczono mnie do kró­
la, który przywołał mnie do swego łóżka. Tak 
niespodziana wiadomość i niezwykła godzina w ja­
kiej ją przyniosłem, zmieszała widocznie tego sza­
nownego monarchę, wznieciła nawet niejakie po­
dejrzenie w jego umyśle. Słuchał mnie pilnie, ale 
z pewną nieufnością j powątpiewaniem; jednak po 
krótkiej rozmowie, przekonawszy się, że prawdę 
mówię, kazał mi się wrócić do cesarza z zawiado­
mieniem, iż niechcąc go znużonego podróżą tru­
dzić do siebie, sam go natychmiast odwiedzi. Uwa­
żałem że zapewne dla przekonania się o prawdzie 
Uiojej misyi, wysiano za mną oficera. Wkrótce po­
tem przybył i sam król w lektyce, do mieszkania 
p. de Serra, niezbudziwszy prawie nikogo w zam­
ku; co też niemałego zamięszania stało się przy­
czyną. Gdy bowiem nagle dowiedziano się o zni- 
knieniu króla, wszystko co żyło rozbiegło się w ro­
zmaite strony, żeby go szukać, i powszechna trwo­
ga panowała dopóty, dopóki ludzie wracający z jej{_ 
tyką nie donieśli o istotnym pobycie monarchy. — 
Obadwa monarchowie ściskali się serdecznie, król 
saski był jednym z panujących, którego Napoleon 
najwięcej kochał i cenił. Poczem oddalili się do 
osobnych pokojów i tam bardzo długo z sobą roz­
bawiali. Gdy dano obiad, cesarz namówił króla 
®hy siadł przy nim , a Caulincourta umieścił z dru­
giej strony, mnie zaś dostało się miejsce na prze­

ciwko i wtenczas miałem zaszczyt odebrać szcze­
gólny dowód łaski cesarza, prosił bowiem króla, 
aby mnie ozdobił krzyżem polskim dodając: „*/ pa 
bien m er ite , f e n  su is  tre s-co n ten t“ (dobrze sobie 
na niego zasłużył, bardzo z niego jestem kontent). 
Te słów parę przywróciło mi siły i straconą rześ- 
kość, po tylu trudach i niewywczasacb. Król ra­
czył także przemówić do mnie kilka pochlebnych 
wyrazów, a krzyż odebrałem przez sztafetę we trzy 
dni po przybyciu naszem do Paryża. Ponieważ sa­
nie nasze niemogły już dalej służyć, król kazał nam 
dać karetę także na saniach i tegoż samego dnia 
bardzo rano opuściliśmy Drezno, dobrze zaopatrze­
ni w niektóre wiktuały a mianowicie w stare wino 
węgierskie. Zatrzymaliśmy się trochę w Lipsku, 
gdzie cesarz kazał Caulincourtowi pomówić z kon­
sulem francuzkim, mnie zaś zlecił kupić kilka no­
wych romansów na drogę, miał bowiem zwyczaj 
czytywać tego rodzaju dzieła w podróży, a to w ten 
sposób, iż przerzuciwszy szybko wszystkie karty 
książki, wyrzucał ją przez okno.

Im głębiój wjeżdżaliśmy w kraj niemiecki, tóm 
większa zachodziła potrzeba zachowywania inco­
gn ito ; niebyła to już serdeczna przychylność Pola­
ków lub spokojna życzliwość Sasów, ale powsze­
chny niemal wstręt umysłów i zawiść. W ciągłej 
byłem obawie, aby niepoznano Cesarza, albowiem 
niezawodnieby doznał wielkich nieprzyjemności. 
W Moguncyi wysiedliśmy na poczcie o godzinie R) 
wieczór. Odebrałem zaraz rozkaz przywołania mar­
szałka Kellermana księcia de Valmy, który tam był 
komenderującym. Marszałek tak był zdziwiony mo­
ją wieścią, ii  niedając jćj wiary, mało mnie niea- 
resztował. „Jak możesz WPan myśleć — rzekł do

mnie— aby komenderujący niewiedział o przybyciu trafiliśmy złożyć cztery ludwiki na reperacyą. PrzY~ 
cesarza ? “ Widząc jednak, iż stale upieram się by wszy do rogatek paryzkich, cesarz rzekł do mnie 
przy swojem, zdecydował się nareszcie pójść za bardzo uprzejmie: „mon cher il fau l q>‘e vous re~ 
mną, ale nieinaczej , jak w  asystencyi dwóch renie* sur vos pas* (musisz się w r ó c i ć  mój ko- 
żandarmów. Oto były pamiętne słowa, które na-chany) rozumiałem, że mnie odsyła do armii i wy- 
tenczas wyrzekł cesarz do marszałka: „łże bien Mr znaje, że mnie ta myśl bardzo zasmuciła; ale wkrót- 
le marechal, je  reviens seu l, mais soyez tr a n -c c  dodał, że to idzie o pugilares, którego był 0 
guil; dans quelques mois j ’aurai cent mille bajo- podał zapomniał; odniosłem mu go natychmiast. 
nettes, et je  reprendrai I’initiative. II n’y  a que Stanęliśmy przed Tuilleriami w Paryżu, dnia 18 gru- 
'es elements qui ont pu me vaincre. J 'a i eu tort dnia, o godzinie wpół do  t2lej w nocy. Szyld— 
dependant de fa ire  geler mes vieux soldats, qui wach wzbraniał nam wjazdu, mówiąc, że tylko ka- 
e s t- c e  qui ne fa it pas des faules ici bas, le tout retom dworskim d o z w o lo n y .  , dym mu oświadczył 
esl de les reparer.u (Widzisz panie marszałku, wra- że to cesarz jedzie, 0^ 0'J!iell , nii natychmiast
cam sam. Ale bądź spokojny, za kilka miesiecy z żywością F r a n c u z a .  Ah bah! Vous vous moquez
będę miał sto tysięcy bagnetów, i zacznę działać de m o i;  j :a i l» da™ le M onitevr, q u i t
zaczepnie. Tylko żywioły zwyciężyć mnie zdołały, se trouce d S m o leń sk i  (A hba!  Pan sobie żartujesz 
Szkoda jednak, żem pozwolił marznąć moim starym ze mnie: dziś prztcie czytałe m w Monitorze, że 
żołnierzom. Któż niepopełni błędów na tym świe-cesarz w SmolensKu!) Wreszcie kazał mi udać sie 
cie — cała sztuka na tern aby je  naprawić). Po- do kapitana, uez jego bowiem rozkazu niewpuścił- 
tćm dawał rozkazy do uzbrajania i opatrywania by saiiieg" nawet cesarza. Kapitan czyn ł  też sa- 
wojska, a gdy mu marszałek radził wziąść z sobą me trudności, dopiero e dvm ao D r z v n r o w a d z i ł  do 
eskortę, rzekł: „Si j ’a i  tr a c e rsś tóu t seul (A lle-  karety i gdy
magne, je  n’a ip a s  besoin de me garder en F rance-“ szczeni. 1 rudno opisać zamieszanie i radość wTu- 
(Jeżeli Niemcy sam przejechać mogłem, niepotrze-i eryacli, jakie zrządził niespodziewany p r z y j a z d  im>- 
buję być strzeżonym we Francyi). Po w j e ź d z i e  narchy, tern więcej, że właśnie wówczas, zaledwie 
w granicę Francyi, wszędzie poznawano 9®sarza’ us"llerzono spisek Malleta, którym się tak mucno 
pomimo zńchowywanego incognito. W F«a eau- zatrwożyły umysły. Za naszem przybyciem, cesa- 
Tierry, ubierał się, rozmawiał z gospodarzem do- rzowa już spała; Napoleon wszedł jednak do niej 
mu, wypytywał się o ceny żywności, o postępo- niekazawszy jej uprzedzić..,..* 
wanie urzędników i o tysiączne szczegóły tyczące 
się dobra mieszkańców. N i e d a l e k o  Meaux złamała 
nam się oś u karety, którąśmy byli wzięli u guber­
natora w Erfurcie ; rzecz godna uwagi, jak byliśmy 
wszyscy bogaci; każdy oddał swoje, i zaledwie po-
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w czoraj  u toną ł  młody czeladnik m ajstra  instrumentów żelaz­
nych Manna,  kąpiąc s i? w sadzawce na Janow skiem  należącćj  
do brow aru  N. 2 8 0 % .  Kolega ,  k tó ry  mu to w a rz y s z y ł ,  w y ­
skoczy ł ,  z a b r a ł  rzeczy  swoje i to w arzy sz a  i uc ieka ł  z k r z y ­
kiem. B yło  to bez wątpienia z t rw ogi  : ale j a k  to z w y k l e  lu 
dzie na  go rsze  t łómaczą.  posądzali  biedaka o zabójs two, a 
żeby sobie p rzy w łasz czy ć  odzież, s k ł a d a j ą c ą  się po nim n 
ten czas  z dwóch sztuk niezbędnych. Dopiero na miej cu się 
w y t ł ó m a o z y ł : „Nieszczęście goniło za  nami? to w a rz y s z a  z ła  

pało ;  a  to tu Ja u r a to w a ł .14
-  Przedwczoraj  także,  n i e j a k i  S z lem a  Markuszon, żyd 

z Brodów chcąc sobie -  co r z a d k a -  życie odebrać,  sk o ­
c z y ł  w studnię w domu p o d  N. 199% . Sąsicdzi postrzegli, 
wyciągnęli  i s z c z ę ś l i w i e  je szcze  uratowali. M ó w ią , ż e  o d  

pięciu la t  cierpi p o m i e s z a n i e  z m y s łó w ;  i w  rzeozy samej 

z daw a ło  mu się,

W y d a l i :  Althan J ó z e f  h r a b i a ,  Althan Alfred hrabia
o. k. r ad ca  g u b . ,  Althan h rab ia  c. k. pułk .  u łanów  Horst  
B a rbara ,  Biszaj  A leksander, W in k le r  Antoni 
W ik to r  K o n s ta n c ja ,  T a rn o w s k a  Elżbie ta  
dnia. Fitzau E d w a rd ,  Simsohn Robert  d 
Karol do Berna. F in g e r  G u s ta w , Semsch 
Ignacy ,  Lemoch J a n .  Knopp F r y d e r y k .  Cykań  W a c ła w  do 
Pragi . W ięckow ski Hipolit do T a rn o w a .  Baliszt Adolf do 
Koszyc. Kwasniewski Bonawentura do Marienbadu. Cikowska 
T e re s a ,  Bochmajer  W ilhelm do F rus .  Datuawl Adolf z f . i -  
milia, Schneller  E lż b ie ta ,  S ie  u z d  Karni do Walie,-storn. 
Re inw arth  J a n  do Ołomuńca. S ap ieha  J a d w ig a  ks , ę i „ a G ę. 
b a rzew sk a  Emilia do Kreuzenach.  G ębarzewsk, Ludw ik  do 
Wiesbaden. Jakobs  Otokar do Gotha. W er lhe im  Ludw.k  do 
Lw ow a.  Maliszewska,  M orow ska  M arya  do Bochni.

scłiugtow Terleckiej, pozostafegoiWjgjjjjg anatomiczne mnzeuro i mena-
• Tekli z R o m e r ó w j ; , łW‘“

ia Je s t  jeszcze  do widzenia.

śp. Annie »
syna  a wnuka  sp. Hermana) U 1 K .  U 1 U U U "  ,  i i u i o i  ł ^ y n a  a  ” 1 1 l U f k l l f t  1 1 C M I  f i  i ,

'toni. Balach Dymitr, g chuetów', pr*5)' ulic3r Szewskie j  pod L. 3 4 8 | ź e r y a  t-vlko teg0 t-vp" "
;  WroX;-ia° sTroff w Gminie I I I  zamieszka łego ,  do dz ia łan ia  U -  żywienie zwierzą^ .odd.. 
ch Franciszek, Kitze c h w a ł ą  rady  familijnej pod dniem 12  lipca r. b. Nonęj**?'" zbiorem polec

i e  s z e d ł  do łaźni .
  W czo ra j  p rzez nieostrożność sp a d ła  dziewięcioletnia

d z i e w c z y n k a ,  c ó rk a  urzędnika p .  J a n n e r  z drugiego piętra 
domu p o d  N .  1 1 5 % ,  p o t łu k ła  s :ę na  kam ieniach  tak  mocno, 
że mimo wszelkiego sta rania .  m i ł a  nadzieja ra tunku .

  C zy tam y  w G w ia zd ce  C ie s z y ń s k ie j :  Z ż a ł o ś c i ą ,  iż
je szcze  takie zabobony u ludu naszego panują,  umieszczamy 
tu nas tępny w ypadek :  Pewien gospodarz we wsi T rzanow i-  
cach m ia ł  w swojem ogrodzie ro ś l in ę ,  dzikie wino czyli 
przestęp ( bryon ia  alba) n azw aną ,  k tó ra  ma być jako  l e k a r ­
stwo skuteczną  i k tó rą  dla tego żona jego,  od kilku la t  k u r ­
czowym cierpieniom ulegająca ,  używ a ła .  To da ło  p rzyczynę 
pewnej komornicy do rozsze rzen ia  powieści ,  iż ów gospo­
darz,  posiadający  t a k ą  ro ś l inę ,  d ja b ła  ma, i że ta  zielenina 
Ściaga mleko i obfitość z dziewięciu grun tów  na jego doby 
tek. Komornica z jednym  parobkiem udali  się za tem potaje 
mnie do Jego ogrodu i z n a laz łs zy  te ro ś l inę ,  potwierdzili  
powieść o djable. Od tego czasu gospodarz nie b y ł  inaczej 
w e wsi nazw any ,  j a k  ozarownikii  m , a  gospodyni jego c z a ­
rownicą. Z  tej p rzyczyny  poszedł gospodarz  na sk a rg ę  do 
burm is trza ,  k tóry  jemu k a z a ł  czekać  do tygodnia. Z a  t y ­
dzień p rzy sze d ł  rzeczywiście  burmis trz  oglądać roślinę,  lecz 
u zn a ł ,  że to djabeł ,  a  zeb raw szy  radnych  i sąsiadów, ubko- 
pali go do k‘o ła ,  aby nie szkodz i ł .  Gospodarz przeto u d a ł  
gie powtórnie do bu rm is trza :  iż chce posłać  po doktora, a -  
i e b y  ten rozsądz ił ,  czy to j e s t  d jabeł  i czy ma moc śoiągać 
z dziewieci# grunlów mleko? Aleć burzm istrz  odpowiedzia ł :  
że on dla jego  d jab ła  żaduej komisyi zbierać nie będzie. —
Z a  tydzień potćm znowu przyszli  przełożeni gminy, na czele 
po łow y wsi s a m v e h  ch łopów  z motykami -  d jab ła  w yko­
p y w a ć ;  a  w ykonaw szy  to dz ie ło  z boha te rską  śmiałością ,  
nic ch w yta jąc  go r ę k a m i ,  nieśli go na kijach do karczm y, 
tum pili nad nim, i w y n ió s łs zy  go na d ro g ę ,  za t łukli  go 
py'rlikiem (m ło tem } ,  i w lesie go pochowali  z w y k rzy k am i .  
żeby Już nigdy nie szkodz i ł !  Poczem znowu powrócil i do 
k a rczm y  i pili. — W  sku tek  (ego gospodarz ż ą d a ł  od b u r ­
m is trza  rozsądku, aby  m ó g ł  dalćj sk a rg ę  podać; lecz b u r ­
m istrz  znow u odpowiedział : iż na  d jab ła  rozsądku nieda 
Gospodarz  zan iós ł  więc one rośl inę do doktora N. w Cieszy­
nie,  k tó ry  Ją z a ra z  pozn a ł ,  iź to Je s t  przestęp, k tórego ko 
rzeń  po kilkolctnićm różnieniu dosięgnie wielkości, a nnw< 
i fo rm y m ałego dziecięcia; a to j e s t  p rzyczyną  onej powiary 
u ludu rozszerzonej ,  iż ta  rośl ina ina s i łę  czarodziejską. 
Pokrzyw dzony  na czci gospodarz z wyświadczeniem od d o ­
k to r a  poda ł  przeto s k a rg ę  do Cieszyńskiego u rzędu .— P rz e ­
konani jes te śm y ,  iż każdego ze św ia t le jszych  naszych ziom­
ków żal przeniknie, że w naszym  wieku jeszcze  takow a  za -  
bobonność i pow iara  u nas p a n u je ; a  wypadek ten podajemy 
ku pouczenia d ru g ic h ,  aby się przed podobną ł a tw o w ie rn o ­
śc ią  w ys trzega li .

— Do 31 lipca zwiedziło  w y s ta w ę  lo ndyńską  3,182,074 
osób. N a jw 'e k sz a  na raz  l iczba odwiedzających b y ła  o godz 
3 po południu 15 lipca, bo 61,640 osób. Zamknięcie  w ys ta w y  
nastapi  w połowic październ ika.

_  W  te a t rz e  parysk im  „R ozm aitośc i44 w ys tę p o w a ły  tan 
cerk i  hiszpańskie.  Min. spr. wewn. z a k a z a ł  nadal  w ys taw y  
ze względu na obyczajność. T ancerk i  j a d ą  do Berlina

— W  r. 1831 pomiędzy wyspami Sycy l ią  i P an te l la ryą  
w y s tą p i ła  z ło n a  morza nowa wyspa,  około 2000 stóp ob­
wodu mająca. W. kilka miesięcy później zn ik ła  na nowo, • 
p łynące  tamtędy sta tk i  c zu ły  niekiedy od spodu uderzenie 
Źwiadcz^ce o w ulkanicznym  początku tćj wysepki.  W y s p a  
ta  no s i ła  nazwę Joo la  G.ulia. T e ra z  świeżo donoszą z N ea­
polu ,  &e w ^ m  miejscu ziemia na nowo się podnosi z dna 
m orza  i ty lko  9 stóp pod jego powierzchnią s ię  znajduje

  pam ią tkę  rocznicy ogłoszenia niepodległości Belgii
24  w rześn ia ,  odbędzie się w Brukseli  u ro czy s to ść ,  do której 
już  od kilku miesięcy przygotowania  t rw ają .  Między innemi 
p rzyw rócony  będzie średniowieczny zabytek popisu śp ie w a­
k ó w ,  z k tó rych  p ierwsi  w sz tuce otrzym ają  z ło te  medale 
T am te jsze  to w a rz y s tw o  a r ty s ty c z n e  przysposabia wielki bal 
kostium wy, na k tó ry  król zaproszenie  p rzyją ł .  Od parę  t y ­
godni rozpoczęto umyślnie budowę sali balowej, k tó ra  po od 
byciu uroczystości rozeb raną  zostanie . T ow arzystw o również 
bije medal na pamiątkę dnia te g o :  jedna  jego strona przed 
s ta w iać  bed.ie popiersie kró la ,  d ru g a  budynek balowy.

-  P a ry zk a  i londyńska moda zas tępow ania  afiszów pa­
p ie row ych  olbrzymiemi napisami no chodnikach ulic,  zaszła  
aż  do Pragi .  Przedsiębiorca ujeżdżalni zapow iedz ia ł  niedu 
wno widowisko podobnie zapisanerai  chodnikami.

P r z y i P « ha l1  410 b r a k o w a  od dnia 9 do d n i a  10 sierpnia 
ż e le ń s k i  W i t  hrabia  o. k. szambeUn z Galicyi. P i w o w s k a  
J ózefa ,  K o z ł u w i e c k i  Józef * R >e„ owa> Hermann J a n  w ł a ­
ściciel m a r y o n e t e k ,  kajdosch W incenty c. k. g i m n .  d yrek to r  
z Bochni. J o h n  Eugienia  śpiewaczka dworu k s .  S c h w a r -b . -  
Sonders U ruski  S e w e r y n ,  Stre icher W ik to ry a  w ła ś o .  mag- 
stro jów damsk. M  T . 01̂  f e rd y n a n d a ,  Lorcnowicz
J a n  m ala rz  por tre tów .  L.ubi ki W ik to r  p refekt  seminaryum 
a T a rn o w a  Kuncck T om asz  ° - k -  radca i dy rek to r  sz k ó ł
( im a .  V  P r l e m y ń la . K M e .
nrof.  gimn. z C z e r n i o w i e c .  Goatko k i  K*.ro1 b»ron z Męcina.
Baal Emil a  z O raw y .  J a w o r s k i  Józef,  Muller W incenty kom. Boul Emilia z llpawy , ma, a rz  z Annob Borstell
haodl.  I  W iednia, Spil ler  •» . Berl in , i z - . .
E dw ard  pułk .  gw ard y i  drag- P™ 8* •  “ *r l ■‘• Karpiński

W J M .  J U  d . l t j r S H H m r f 4 . 1 , 1 . ,  F . . a

* Thurdossin.

W iadom ości handlowe i przemy s łow o .
K r a k ó w  11 sierpnia. Na dzisie jszym ta rgu  w Barai 

.  , ł  bardzo m a ły  dowóz. Ceny s ą  jeszcze  wysokie dla ro! 
polnych,  ale ztąd na p rzy sz ło ść  nic wnioskować nie można 
i owszem wiadomości ,  że żniwa nadchodzą, bardzo pomyślne
tak pod względem dobroci z ia rna  ja k o  i oniłutu. Z a  nowe 
żyto płacono po 19—2 1 ,  kupiono na odstawę w  tym ty g o ­
dniu 6 0 —80 korcy  po 19 Va r.fp. Sprzedaw ano  nową pszenicę 
prima po 31 do 3 3 ' / , .  a nawet 34 złp. Na odstaw ę w tym 
tygodniu po 2 8 - 3 0 .  Pokazuje się dużo pięknego rzepaku 
le tn iego,  około 200 korcy  suchego tow aru  sprzedano po 21 
złp.  Na Klcparzu ta rg u  prawie wcale nie b y ł o ,  kupiono ze­
sz łorocznej  pszenicy do n i łyna  parowego 
po 9 % .

do 150 korcy

j . f ą  j  . . .
w S ą d z ie  Pokoju Okr. I z a p a d łą ,  przez c. k. 
T ry b u n a ł  M.  K rakow a w <|niti 22  t. ni. i r. z a ­
tw ierd zon ą ,  upow ażn ion ego , w  drodze d z ia ło ,  
sprzedaną  zostanie przez l icytacyą publiczna 
realność pod l>. 1 ^ 4  w Gminie I X  Miejskiej  
przy ulicy Gancarskiej p o ło żo n a ,  do su k cesso -  
rów śp. Hermana  i Tekli z Homerów Scliugtów  
na le żąc a , której granice są  następujące: od po­
łudnia i zachodu z drogą publiczną ulicą Gan- 

r sk ą  z w a n ą , °d w c  hodu z ogrodem do re­
alności Nr.  1 3 2 - p. Ż ab iń sk iego ,  od północy 

placem pustym Nr- 1 - 5  do sukcessorów Do­
mańskiego, dalej z ogrodami do realności X. 13 7  
p. R ogow sk iego  i Nr.  1 ^ 1  P- Calikowskiej ,  na-  
leżącemi.

W arunk i  l icytacj  i i cena szacunkowa rzeczo ­
nej nieruchomości u c h w a ł ą  rady familijnej wy 
żej powoł aną  ustanowione są następujące:

1} Cena s z a c u n k o w a  realności w  gminie IX 
M. K ra k o w a  pod L. 1 3 4  położonej ,  ustanawia 
sie ńa p ierwsze  w yw o ła n ie  w summie z łp.  I * , 0 0 0

* ' i ' ‘ MtiKrii44■ i...................!

ziemne o 4ej i o C i pół godzin}', 
a sie podpisany względom S zano­

wnej Publiczności. 1
W idownią  j e s t  plac hrab iny  Lubieńskiej  — a m e n a z e ry a
jej  domu.
Ceny sa  zmniejszone d« m enażery i :  Isze  miejsce 12 kr. 

3gie 6 kr. ni. k.
Cena wnijśc ia  do m u z e u m  k r . 20.

[130 — 4 -8 ]  d .  P re isch er.

V  DOBRACH RAJCZY
w obwodzie W adowickim 3  mile nd Z y w ra ,  5 od Białej pod 
d y rekcyą  F lo ry a n a  P rnchask i  w l i u t n c l l  tu te jszych p rz y j ­
mują się wszelkie nbstalunki wyrobów żelaza  kutego,  j a k n -  
t.n: r y g o r ó w ,  o s i  .  I t  I a r i i  p ł u ż n y c h ,  a i e k i e r ,  
ł o p a t ,  g w o ź d z i  d a c h o w y c h ,  b r e t n a l i ,  s ł y n n e  
Żelazn wychodzące z tu te jszych  F ry s z e r e k  p rzekona ło  kupu­
jących .  iż dobrocią sw ą  przechodzi S ty ry j s k ie  i rów na  się 
najlepszej  sta li  angielskiej
[ 1 4 5 - 1 - 3 ]  F lo ryn n  P rochaska , d y rek to r  F ry s z e re k .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  H a r ta  te le g r a fic z n e  

lisi  5 -proc. 97 Metaliki 4 %
ł- p ro c .  7 6 % , . — 4 proc.

3 0 . 5  — 
— L is ty  za~ 
Cwonc. s ta re

a  dn ia  11 sie rp n ia . Meta 
procent. 8 4 % . — Metaliki 

z 1850 r. 9 0 % .— 2 % -p r o c .  58.
1 -• roc. 1 9 % .— Metaliki z e i ą g n .  * 1839 r. za 31Ó%6. 300.— j 

Augsburg 119.— L m i y a  11 39 kr. — P a ry ż  139%. 
Akcyc Bunkowe 1233. A kcye  kolei żel. p ó łn .F e rd  
Kurs krakowski z dnia 12 sierpnia. Bank 

skie  papiery  — . — P rusk i  kuran t  106, 
ros. 34 g r .  20. Ruble srebrne  nowe 103 Dukaty  złp 
L is ty  zas taw ne  Król. Pols, z kupon. 100 
s taw .  galic. z kup. da ją  87 żąda ją  8 7 % .
107 nowe 1<<7.

K urs lw o w sk i  z d. 9 sierpnia.  Dukat holen. 5 z ł r .  30 kr. 
— Dukat ces. 5 z ł r .  34 kr..  — P ó ł im p e ry a ł  rosyjski  
9 z ł r .  32 k r . — Rubel ro sy jsk i  1 z ł r .  51 kr .  — l a . a r  
pruski 1 z ł r .  43 kr .  — Polski k u ran t  i pięciozłot. 1 z ł r .  
23 kr . — Galicyjskie  listy zas taw ne  za 100 z ł r .  86 z ł r .  30 kr 

K u r s  wiedeński z dnia 9go s ie rpn ia .— Metaliki 96 /, . 
Nowa pożyczka 8 4 % 6. — A k ry e  Bnnkn wiedons. 1 2 3 5 .— 
Akcye Koiei Żelazn. i5 0 ' / s .— Agio od z ło ta  2 2 % .  od s r e ­
bra ‘18% .

K urs w roc ław sk i  Z dnia 9 sierpnia. Banknoty  aus tryack ie  
8 6 % , . — Polski kuran t  9 4 % .— Listy zas taw ne K rólcst .Pols, 
nowe i dawne 9 5 % .— Akcyc kolei Żelazn. K r a k . -g ó rn o -  
sz ląs .  8 1 % .

w monecie grubej  s rebrnej  polskiej br/ .ęczącej,  
która to cena w braku  ubiegających się na t rze­
cim terminie licy tacy i o /3 c/.ęsć, tojest do sum- 
—  u n / m  av takiejże monecie zniżoną zo-my 8 0 0 0  z łp  

.stanie,
2)  Chęć  kupna mający z ło ż y  na‘ r ę k o j m i ą „

/  . . . *— «■..n t i u i  c e n j,

monecie grubej
brnej polskiej Drzęcząt.ej,  oti sk ła t iania kto— 
sukcessorowie  są  wolni.

P a ry ż  1 3 9 % . - |  ' 4 )  LlięĆ K U p u a  y
"ei-din. 1525. iczęść g ł ów nie  ustanowionej ,  ce 
noty 91 %— P o l - ( „ j e s t  summę Z.łp. 1 3 0 0  w 
6- rLuperyałvUrebrnej polskiej b rzęczące j ,  od

I
kończy w szy  pozłocenie o ł t a r z a  w kościele w K rze­
szowicach, zawiadamiam osoby nadzór mające  
nad odbudowaniem kośc io łów , że po n a jum ia rko -  
wańszej cenie wszelkich pozłoceń w kośc io łach  
się podejmuję, równie i l ak ierow ania  części d re ­
wnianych u o ł te rzy  na sposób m arm uru ,  dębiny 

itp. naturalnemu co do podobieństwa w  niczem n e us tępu ja -
c e   p o s i a d a  także  lakier  do lak ie row an ia  posadzek w 21ch
godzinach schnący ,  a za  g ran icą  powszechnie w miejsce f ro ­
te row an ia  używ any ,  m ający  od tego to pierwszeństwo, że 
jest t r w a ły m  i z ł a tw o ś c ią  za  pomocą mokrego płótna, po­
sa d zk a  do czystości  p rzyw rócona być może.

G u x ta w  L in d q u is t
s z a c u n k o w e j  y|a)arz Lak ie rn ik  i Pozłotnik , ulica Gr dzka Nr. 198 2g e 

piętro. [ 1 4 6 - 1 - 3 ]

t ta3i  E d  y  k  t
Rozporządzeniem M inis ters twa z dnia 4 października  1850 

o g ł  szone b y ły  za tw ierdzone na jw yższem  postanowieniem 
z ' d n u  15 sierpnia 1850. zasady ,  podług k tó rych  zniesienie 
ciężarów g run tow ych  w kra ju  koronnym Galicyi  z w y ł ą c z e ­

ni b y łego  obwodu w o l n e g o  m iasta  Krakowa, dokonane byc 
owiany. W sze lk ie  za tem osoby duchowne i świeckie, korpo 

ve i fundacyc.  mające  w tym kra ju  koronnym prawo do 
w ió ia g u n ia  powinnuśm, które za  s łusznem  wynagrodzeniem 

'  esiooo, w z y w a  się n in ie jszym , aby pre tensye  sw o je ,  ja  
ie mają. obj'awiłv \ takowe ze ś c i s ł ą  u w a g ą  na ustaw e 
dnia 7 w rześn ia  1848, na patent z dnia 15 s 'c rp n ta  1849 

pomieuioi e na wstępie rozporządzenie M inisterstwa, w k s z ta f -  
i opisów i w ykazów  (m eldunków ) dowodnie w y jaś n i ły .
Dla u ła tw ien ia  roboty, posłuży  m ającym  p r a w o  do tych 

owinności , zamieszczona tu obok in s i rukeya  */•, i*0 oiej 
potrzebne wzory w ykazów  dołączone są.

Spisy  te obejmować powinny nie tylko w szystk ie  P0441,1' 
ności ze związku poddnńczego pochodzące,  ale i te, oie  
w ynikają  z p raw a  dziesięoinnego niedominikalnego i zumow 

mfiteutycznych, albo o podział  w łasności  zaw artych .  
Powinności w ynikające  ze związku pndd ińczego, j a k  i z u -  
iw emliteutycznyeh, "lub innych podział  w łasności  za  przed­

miot mających,  podawać należy do P rezydyum  Komisyi mi-  
n isłeryalnćj do znies ienia ciężarów grun tow ych  w do tyczą-  

vin obwodzie rządowym  ustanow ionej ,  a  to w przeciągu 4; 
powinności zaś  pochodzące z p raw a  dziesięcinnego niedomi- 
nikalnego, w ciągu 6 miesięcy, liczonych od dnia trzeciego 
ogłoszenia  edykt'u niniejszego w urzędowym dzienniku g a z e ­
ty lwowskie j i k rakow skie j .  ^

Terminów tak us tanowionych t rzym ać  się n a l e ż y  tem śm ­
iej , ile że każdy  później nad esz ły  operat z wyją tk iem  w y ­

kazu tych powinności , o k tórych ostatni ustęp §  87  lozpo-  
rza.lżenia ministeryalnego z dnia 4 października 18oU wspo­
mina. tylko na kos ta  opieszałego prawodzierżcy ,  które  ten ­
że zaliczkami zabezpieczyć będzie m u s i a ł ,  pod rozp iaw ę

rej
3 )  Na bw yc a  zap łac i  podatki zalpgfe za rok 

ostatni na rźt cz s k a r b u ,  gdyby się jakie oka­
z a ły .

4 )  W id e rkau fy  i summy instytutowe jeżeliby 
się jakie oka za ły ,  pozostaną  przy  nieme 
ści z obowiązkiem opłacania  od tychże 
nabyw cę  procentów po 5/ to o  od daty nabycia bez 
względu na nieukończony dział .

5 )  W y p ł a t y  warunkiem 3  i 4  przewidz iane,  
potracone zostaną z wylicytowanego szacunku,  
zaś  co się tyczy  s tępia  od szacunku i wyjęcia  
dekretu dz iedz ic twa ,  koszt  n a byw ca  bez s t r ą ­
cenia z szacunku poniesie.

6 )  Po dopełnieniu warunku 3  nabyw ca  o t rzy­
ma dekret  dziedzictwa.

7 )  Resz tujący szacunek  n o w o - n a b y w c a  obo­
wiązany  będzie w y p ła c ić  z procentem po ' / l  00

0(1 daty licytacyi na skutek dz ia łu  p r a w o m o c n e ­
g o  y.a a s s y g n a c y a m i  są< lov i  e m i ,  p r z y c l u n l y  v. r e -
alności od dnia zal icytowania do niego n a l e Z e e  
będą,  przy dotrzymaniu dz ie rżawcy do i  kwi e ­
tnia 1 8 5 2  r.

8 )  S che da  na małoletniego Hipolita Ter leck ie ­
go p r zyp ada ją ca ,  pozostanie jako c iężar  przy 
nieruchomości z obowiązkiem płacenia  procentu 
po 5/ ,0l) aż do jego pełnoletności,  lub pos tano­

wienia w tym względz ie  r ady  familijnej.
9 j  W  razie niedepełnienia k tóregokolwiek w a ­
runku l icytacyi ,  nabyw ca utraci vadium na rzecz 
sukcessorów',  i prócz tego n o w a  l icytacya na 
koszt i s t ratę ,  nigdy zaś na korzyść  zawodnego 
nabywcy ogłoszoną  będzie.

1 0 )  W  d n i  8  po s tanowczem zasądzeniu,  k a ż ­
demu w o l n o  będzie s tosownie do przepisów- p ra ­
wa zaofiarować */s IZ ^  więcej  nad wyliey to-  
wanv sz a c u n e k , ktor«i to oinni czesc v̂ ‘i az  zv<i*

Bei Pfautsch & V oss, Buchhandler in Wien,
ist so eben erschiencn:

Die

Sprichwortci’ der Folen
historisch erlun/erl, mil Hinblick au f die eigen- 
thiimlichslen der L ithaver, Buthencn , Serben und 

Slovenen, und, oerglichen mit dhnlirhcn anderer 
Nationcn, n.it beigefiiglen Originalen.

Ein Beitrag zur Kenntniss slavischer 
Culturzustande

y o n
D r .  C o n s t a n t  W u r z b a c l i ,

Vorstand der administr.tiien Bibliolhek im Mini.t.rium de» Innem

Z w eite verandert.fi und stark vermehrte Auflage.
8. Brosch.  2 fi. 40 kr . C. M.

waietym aoslanie. «
Podobnie też s łu ż y  Komisyi m in is tc ry a lm j  prawo, po P y 

oicniu terminów p o w y żs ay ch ,  nic tylko na żądanie 
cielą hypotekowanego, ale i a mocy uraędu u łoaem e spisów 
kos . te m  prowodaierżcy roaporaądaic  i pod r o z p r a w ę -  wz.ąśo

zwrócone będa podawcy

prav
ka7.BĆ. ‘

Spisy  nie po formie u ło ż o n e — - .
do praerobienia  na kosat  w ła s n y  a naanacaenic.u  krótkiego
na to terminu. , f

Co do podawania spisów powinności wykupnyoh (. ; at- 
nych )  dla kościołów, parafij s a k ó ł  lub innych gminny ch aa-  
k ładów , w y jd ' i e  osobne uwiadomienie.  Vniku?

Co zaś do powinności ze związku poddaństwa w 
eych z peryody od Igo listopada 1847 do 15 nieja  ̂ za­
ległych,  w ykazy  w tej mierze ułożone w raz  ze spisem na- 
mienionych powinności ,  należy podfug przepisu i n s r u  cyi 
podać, lub t rzym ać  w pogotowiu, i za  przybyciem c!,,n!s-v,' 
zniesienia ciężarów gruntowych okręgowej,  tejże pr*®< "*}’ć.

Papierów drukowych podług załijczonej instrukcy* P° 'd ę ­
bnych. j a k  i sampjże instrukcyi,  dostanie vve wrs z y 6 , cn c. 

urzędach podatnowych kupnem po cenach ustanowionych. 
Kraków dnia 30 czerw ca 185L r.

0 , k. Komisarz  minieteryalnej  i prezydujacej Knm:sy mini- 
s te rya lnć j  IndemnizscyjneJ. ' Ignacy  I l ie tz g e r n

•li u ni warunkami  licytacyi oznacznnem, obowią­
zany będzie z ł o ż y ć  w  gotowiznie w  depozyt  
sadowy,  poczem nowa l icytacya nastąpi.

S p rz e d a ż  ta odb ywać  się będzie na Au dy en-  
cyi c. k. T rybun ału  51. Krako wa  i Je go  Okręgu 
w Krakowie ,  p rzy  ulicy Grodzkiej  pod G. 1 0 6  
posiedzenia s w e  odbywającego o godzinie 1 0  
rano zaczynając,  za popieraniem adwokata  J a ­
na K. Kluszczyńskiego.

Do licytacyi rzeczonej  w y z n a c z a j ą  się t rzy
termina:

1. na dzień 2 4  paźdz ie rnika  j
2. na dzień 2 6  l istopada |
3 .  na dzień 3 0  grudnia ]

W z y w a j ą  się zatem na takow ą licytacyą,
wszyscy  < hęć kupna mający,  tudzież wierzyc ie ­
le prawo rzeczowe mający,  aby się na p ie rw­
szym terminie licytacyi zgłosi l i ,  i p r aw a  
przy ustanowieniu adwo kat a  pod prekluzyą  z ł o ­
żyli. Kraków 5  sierpnia

W Wiedniu w  księgarni Pfautsch i Voss
w y s z ło  dzieło w jeżyku  niemieckim:

Przysłowia
(T)ie Sprichworter tier Polon)

objaśnione historycznie, z poglądem na właściwości 
tego rodzaju u Litwinów, Rusinów, Serbów i Slo- 

wieńców, a porównane z podobnerni innych 
narodów — z p r z y ł ą c z e n i e m  oryginałów.

Dodatek do wiadomości o stanic 
ośw iaty § l a w Ti a ń s k i ć j  R zeszy

pr / er .

D r .  K c n s t .  W ’ u r z i a c h a
au tora  dzieła : Von ełner verschollenen Kftnigsstadt. 

Dr ug ie  odmien ione  i znac zn i e  p o w ię k sz o lle  w y da n i e .

18 51 r.

1 8 5 1  r.
11 idera k iew icz .

8. br. kosztuje  2 z ł r .  40 k r .  m , k.
(116 — 1 -6 )

NOVA C E S IM IA
w

W 8 7,

stTón"intere'snV a ń y r h '  wszelkiego rozmiaru teg „ i  
aa j lerazyn ,ja k

m a te ry a łu  
mość jiowziąśćU J • fl . ć ■••’(UlllUOW |IWf*

mośna w handlu p»>* .v 1 Hminsa lub w mieszkaniu nod
pisonrgo na Podgórzu w domu pod N 13.
[ 1 3 8 - 2 - 3 ] J .  S le in a u e r .

U w ia d o m ie n ie .
i 1 1

( 3 )

r .g o ła  d o k ł a d n i e  u p o r / ^ « K o w

nseraty.

P
i mu-otrzebny je s t  nauczycie l do j ^ y j 4® francuzkiego^

,y k i  na f o r t e p i a n i e . -  B o ż szą  wmdomośc
żna tu  w Krakowie u gospoda rza  domu N. 265 »  j _ g j
nym Rynku. _____

z 7 pokoi m alow anych ,  
posad/ .ką w y łożonych  ,

_ . a — „..anyc l l .  na p ierwszem pięt-ze bę­
dących, na dwa oddzielne mieszkania  podzielić się m o g a c jc h  
złożone — w raz  z kuchnia i s p i ż a r n i ą ,  wozownią  i sta jn ią ,  
S trych ,  m i piwnica _  na probostwie ś. F lo ry a n a ;  -  Co do 
jednej p o ło w y  7,  4ch pokoi złożonej, każdego czasu — Oo do 
drugiej  zaś, od ś.  M ichała r .  b. j e s t  do wynajęcia. BlUazego 
o b ja śn i en ia  miejscowy rządzca  tamźo z a m ie s z k a ły ,  udzi . l .ó  
może. 1

[140]  OBW IESZCZENIE.
PISARZ CES. KRÓL. TRYBUNAŁU  

ilf. Krakowa i  Jego Okręgu.
Podaje  do publicznej wiadomości, iż na żą ­

danie W ik to ra  P łonczyńskiego urzędnika i o b y - n  3 
watela k ra jo w e g o ,  opiekuna małoletniego H i - j  ^ |Q 
polita M śeisława dw ojga  imion Terleckiego po 13 6

S TA N  BABOM , 
w mierze p a -  

ryzkić j  spro­
w adzony  do 

0* Reaumura.

S T O P . C IK Pł-A  

w edług  
Reaum ura .

P H Ę ŻN O ŚC

p a ry  wodnój
w powietrzu

czyli e.

KIKBU N KK
w iatru

i
uatężeuie.

STAN

A TM O SPK BY .

Z J A W I S K A

n a p o w i e t r z n e

ZM IA N A

od

T B W M R a
ir

(iBtR

do

i - f -  1 7 "  9

1 +  13 i  1 4 -  1 0  8

5 ’”  9 8  

4 65 
4 71

ppnsach.słaby 
zpnzach „ 
pnzach. n

pogoda z chm.

r>
n

po połu. g r z m o t  i deszcz 
o 9 ' / ,  k o ło  p r z y  księż.  

m g ła
- h  1 9 "  0 4 - 1 3  • 1

w  D R U K A R N I  c *  A S V.


